Nr 219 


Wto 


Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Róres Redakeyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 


Telefonu Ne 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—* 


wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


dt Polsk 


TEATR MIEJSKI 
Dyrekcya S. Brykina. 


Dnia 7-go „Cyrulik Sewilski*, uczestniczą 
P. Szmidt, Lelina; 


p TEATR „SOLOWCOW!‘ 
Dyrekcya 1. Duwan-Torcowa. 

We wtorek d. 7-go po raz pierwszy po wzno- 

wieniu „Hamlet“ Szekspira z muzyką Czaj- 

kowskiego Uczestniczą pp. Tokarewa, Cza- 

ruska; pp. Bołchowskoj, Borisow, Dagmarow- 

żUkÓW, winskij, Kramow, Stiepanow. Reży- 


13890-13 TEATR „BERGONIER* 
Dyrekcya N. Kubańskiego. 
Dziś dnia 7-go października „Noc miło- 


CYRK. 


„ -13669-26 


pp. Sielawin, Sokolski, 


We wtorek dnia 7-go października Wielkie cy 
w 3 oddz. nieodw. ostatni pożegnalny wy- 
stęp znanej tancerki australijskiej piękności 
Dziś Saharet wykona najładniejsze tańce. Początek 


W Nowym Teatrze Miedwiediewa, Meryngowska 8. 


O godzinie 8!/ą 
wieczorem 


rek 7 (20) października 1908 r. 


PISMO POLITYCZNE, SPÓŁKCZNA i LITERACKIE, 


komedya w 4-ch aktach M. Bałuckiego. 


ilety nabywać można codziennie od 10 rano do 2-ej pp. w magazynie „Semi Emaille“, Kre- 
SB: 22 ( w podwórzu Grand-Hotelu). Od god. 5-ej pp. w kasie Teatru Polskiego, Meryn- 


gowska 8. Teatr nowo-wybudowany. Z komfortem ur 
dla pań Początek punktualnie o godz. 8-ej i pół wieczorem. 


Bosse, Tichonow, Kowalewski, Rabinow. 


Ww 
trzecim akcie w czasie lekcyi śpiewu p. Szmidt 
wykona „Słowik“ Alabjewa. Początek o g. 
70 w. Jutro dn. 8-go na korzyść rh 
uczni 2-go gimnazyum „Cesarz cieśla 


mo Odo z ZĘ. 
ser W. Dagmarow. Początek o g. 8-ej wiecz. 
W środę d. 8-go po raz 3-ci Czirikowa „Bia- 
ła wrona“. W czwartek dnia 9-go po raz 
5-ty : „Wiele hałasu o nic“ Szekonzz w 
piątek dn. 10-go benefis E. Czaruskiej po 
raz l-szy nowa sztuka „Miłość potęga 
w 4-ch akt. W niedzielę dnia 12-go dwa 


(ści* l-szy występ p. Rybalczenko, uczestni- 
|czą p. Smolina, Michajłowska, Rajczewa; 
ipp. Kubański, Roszczin, Grechow, Majski, 
| Nikolski-Frank. Początek o godz. 8-ej wie- 


OnO 3 mmm 
rkowe przedstawienie 


SAHARET. 


o g. 8lją wiecz. Ju- 


tro dn. 8-go października pierwszy raz „Huśtawki elektryczne" w wyko- 


naniu trupy pp. Rode. 


Chateau des Fleurs. Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego 


Dziś występy znakomitej 
śpiewaczki i piękności 


L. Mirowej 


4 ostatnich występów tylko 4. 


Znakom. duet. 
francus. 


F oprócz tego uczestniczy 40-tu innych 
Aubin- Leonel 7” "8 , 


artystów 


W piątek dnia 17-go Października 


Benefis N. Plewickiej 


Szczegóły w programach. 


ZOSTAŁ OTWARTY l 


czynią się usilne przygotowania 
do urozmaicenia programu. 
Reżyser B. Sawioki. 


- 


1-2-4137-2 


Wspaniale urządzony Teatr 


Fata-M 


organa 


KRESZCZATIK 3i, wejście od ul. Luterańskiej 


w dnie powszednie od g. 


5-ej po południu, w nie- 


dzielę i święta od g. 1-ej w dzień. 
Kawiarnia przy teatrze otwarta codzienie od godziny 9 ej rano. 
Koncert w kawiarni rozpoczyna się o godzinie 4-ej po południu. 
Wejście do kawiarni bezplatnie. 


Buliwarno-Kudriawska Nr 16. 
powozy i powoziki, 
pale, śluhy i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęygi. 

Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liheryi. 


Wynajmuje karety, 


Skład Główny 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Telefonu 1058. 
miesięcznie i dziennie, 


na spacery 
-100-.120 


Instrumentów 


muzycznych i nut 


J. I. JIN 


Przeniesiony został do nowego lokalu 


1—„-2277-25 


Kreszczatik N: 41, wprost Funduklejowskiej, 


' Elektro-świetlna lecznica D-ra K. FINK-FINOWICKIEGO. a 
Wszystkie zastosow. elektrycz. i promieni światła przy nerwow. wewnętrzn. i skórn. cho- 


robach. 


Duga wzorowa Ariel Kijowska Stołacznych Jubilerów 
„WOKASIU: 


Utworzona z majstrów, którzy pracowali długo u madwornych jukiłerów: Fsherże; 
Owczinnikowa i innych, a w ostatnich czasach u Marszaka. Przyjmuje wszelkiego 
rodzaju obstalunki i wykonuje je artystycznie po cenach umiarkowanych. Biuro 
otwarte od godziny 8-6j rano do S-ej wieczorem. Kreszczatik Nr 27 w podwórzu. 


-— 


SALA KUPIECKA. 


Dnia 22 października r. b. 


W środę 22 października odbędzie się KONCERT pianisty 


m W i 
H. Bokbińskiego. "= 


Fortepiany fabryki Bliitnera ze składu J. Kerntopfa. 
Bilety do nabycia w księgarni Władysława Idzikowskiego, Kreszczatik 35. 


[Leczenie chorób płuc, żołądka, kiszek (atonia), hemoroid, neaurastenii, histeryi, 
neuralgii (ischias), reumatyzmu, podagey; 
Pirogowska Nr 6, dom własny. Telef. Nr 


eszemy, liszajów (Lupus)|. _ „-3464-23 
1402. (Od 10—1 godz. i 5—6). 


1-10-3696-6 


Początek o godz. 81/4 wieczorem. 


czą najważniejszą, co stanowi 


w lokalu T. D. Mała-Żytomierska Nr 8 
odbędzie się losowanie loteryi fantowej, na rzecz 


Kij. Rz.-Kat. Tow. Dobroczynności. 


Na 3,000 biletów 400 wygrywających, główniejsze fanty: koń, dwuletnia cielica rasowa, 
sanki, kilka szkatułek srebra, garnitur kamei, barany rasowe, obrazy, dywany, roboty 
artystyczne i inne cenne fanty. , Cena biletu 50 kop. Bilety są do nabycia w lokalu To- 
warzystwa Dobroczynności (M. Żytomierska Nr. 8) u „Francois“, w Kawiarni Udziałowej 


i w księgarni Idzikowskiego. Ofiary na loteryę w dalszym ciągu przyjmowane są co- 


Specyalne buduary 
4064—5 


Dnia 9-go „Mazepa*. Dn. 10-go po raz 5-ty 
„Opowieści Hoffmana*. Wkrótce benefis 
M. Roczarowa, po raz pierwszy wystawio- 
na będzie opera „Don Paskale*. Bilety na- 


m urządzone foyer. 


. bywać można. 


| O ÓW O O RACOON 0 AGGA r 
przedstawienia, w południe przedstawienie 
odczyt „Panna bez posagu” w 5-ciu ak- 
tach Ostrowskiego, prelegent Aleksandrow- 
ski. Wieczorem po raz 5-ty „Król“ Juszkie- 
wicza. W poniedziałek dnia 13-g0 dostępne 
przedstawienie po raz ostatni sztuka Rysz 
kiewicza „Mieszkanie skarbowe“ w 4 akt. 


czorem. Jutro d. 8 po raz 3-ci now. op. „Śmie- 
tanka towarzystwa“. W prób. „Śchro- 
nienie miłości” operetka w 3-ch aktach. 


KALENDARZ. 


7 (20) Sergiusza. 

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności. Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i nii” iol. 

Biuro pracy przy kij. rz-kat. Tow - dohroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi. 

Wydział Letnisk przy kij. rz. - kat Tow. Do- 
broczynnosoi, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codzieunie od li-ej do l-ej oprócz Świąt i nie- 
dziel, 

Biuro Pol. Tow. Kolonii {Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1. 

Bluro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Bluro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
8 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 

Biuro Tew  Oopwiata (Kresztzauk l klub 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niedziel i świąt. 


Pol. Tow. Milośsików Sztuki Kreszczalik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12—1 i od 6—7 wio- 
ezorom. 


Biuro Związku Równ. Kobiet Polokich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—9 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji. 

Biklloteka mlojekai od b a 

Biblioteka Uniworoytnoka: od © do 8. 


Dla jutra. 


Przed paru dniami przytoczyliśmy 
refleksye „Głosu Warszawskiego*, wy- 
wołane faktem, że na wykłady histo- 
ryi polskiej prof. Kętrzyńskiego zapi- 
sało się w tym roku zaledwie siedmiu 
słuchaczów. Nie możemy jednak, nie 
chcemy zadowolić się tą cytatą: fakt 
est zbyt smutny, zbyt znamienny, aże- 


J 
by tak lekko przejść nad nim do po- 


rządku dziennego. 

Pragnęlibyśmy podkreślić go jeszcze 
silniej, zwrócić uwagę społeczeństwa 
polskiego, starszych i młodych, rodzi- 
ców i młodzieży na konsekwencye ta- 
kiej opieszałości w poznawaniu tego, 
co dla żyjącego społeczeństwa jest rze- 
podsta- 
wę jego dalszego istnienia, jako świa- 
domego i przejętego własną ideą na- 


rodu. 


Zdawałoby się, że zbytecznem jest 
dowodzić potrzeby i pożytku nauki 
dziejów ojczystych; zdawałoby się, że 
w naszych warunkach, gdzie teraźniej- 
szość jest tak ciemną i tak smutną, 
samo pragnienie światła, piękna i szla- 
chetnych porywów zwracać powinno 
oczy i myśl naszego społeczeństwa ku 
tym czasom, kiedyśmy byli wolnym 
narodem, wielkiem i potężnem pań- 
stwem; zdawałoby się, że w tych epo- 
kach czerpać powinniśmy nietylko 
świadomość przeszłości, ale naukę na 
przyszłość, która się przed nami kryje, 
że ci, co działać chcą i myśleć i żyć 
po swojemu, swój grunt znać są obo- 


We wtorek dnia 5-go października | anarchią i rozmaitemi innemi zbrodnia- 


Krewniacy 


mi, nad któremi z umysłem i z celem 


rozwodzą się wrogowie nasi, a które 
bezmyślnie i bezkrytycznie powta- 
rzemy... 


I oto, dopóki tak jest — dopóki mło 
dzież nasza nie nauczy się szukać w 
przeszłości swego narodu tego, co jest 
w niej wielkiem, pięknem i nieśmier- 
telnem, dopóki nie przejmie się tymi 
ideałami, które w naszej historyi były 
siłą, co dotąd trwa, dopóty nie można 
mówić o odrodzeniu naszem. 

Albowiem naród tylko z własnego 
pnia odrodzić się może i tylko z wła- 
snej duszy, co się w dziejowych prze- 
obrażeniach wiekami walk, nieszczęść 
i tryumfów urabiała, czerpać może siły 
do dalszego życia. 

Kto więc tego życia pragnie, ten do 
skarbnicy naszych pamiątek, do historji 
wielkich czynów naszych, do grobów 
bohaterów i wieszczów iść powinien z 
otuchą i z miłością. Znajdzie on tam 
wytłumaczenie nietylko upadku i po- 
gnębienia, ale i tej żywotności, której 
tak wielu się dziwi a której przyczynę 
mało kto rozumie. 

Poznać tę przyczynę jest kardynal- 
nym naszym obowiązkiem. To też fa: 
kty obojęiności dla nauki historyi na- 
szej powinny spotęgować wysiłki spo- 
łeczeństwa, a przedewszystkiem rodzi- 
ców, którzy w naszej sytuacyi najwię- 
cej zdziałać mogą, w celu uchronienia 
narodu naszego od klęski, jaką nie- 
wątpliwie jest zatracenie łączności mię- 
dzy tem co było, a tem co jest dziś. 

Bez tej łączności bowiem niema 
jutra. 

J. B. 


Kryzys ministeryalny 
w Austryi. 


Na odbytej w sobotę w Wiedniu radzie mini- 
steryalnej obaj polscy ministrowie głosowali ra- 
zem z ministrami czeskimi. 

Wniosek o zamknięciu sejmu czeskiego prze- 
szedł siedmiu głosami ministrów niemieckich 
przeciwko 4 głosom ministrów czeskich i polskich. 

Skutkiem tego wybuchł ogólny kryzys gabi- 
netowy. . Wniesienie dymisyi całego gabinetu 
spodziewają się lada chwila. 


Nieme wiece, 


Według nowej pruskiej ustawy o 
zgromadzeniach nie wolno, jak wiado- 
mo, prowadzić obrad w języku polskim 
na publicznych zebraniach we wszy- 
stkich powiatach, gdzie ludność polska 
nie wynosi 60% ogólnej ludności. Zaka. 
zowi temu nie podlegają ściśle zam- 
knięte zebrania polskich stowarzyszeń, 
o ile przewidziane są statutami. Wyją- 
tek również stanowi czas agitacyi przed- 
wyborczej do parlamentu lub do sej- 
mów poszczególnych państw Rzeszy. 
Dzięki tej ustawie barbarzyńskiej, w 
wielu miejscowościach nawet ks. Po- 
znańskiego i na Śląsku nie można od- 
bywać polskich zebrań publicznych, a 
liczne kolonie polskie w Westfalii i pro- 
wincye nadreńskie skazane zostały na 
zupeine milczenie. 

Dwa takie wiece odbyły się w osta- 
tnich dniach w prowincyi nadreńskiej, 
w Bruckhausen i Essen. W pierwszym 
wzięło udział 1,000, w drugim 1,500 
tamtejszych robotników polskich. O- 
gromna większość zgromadzonych z 
niezmiernem zaciekawieniem oczekiwa- 
ła „obrad*. Wiedziano bowiem z góry, 
że w języku niemieckim toczyć się one 
nie będą — polski język zaś jest prze- 
cie z obrad takich przez ustawę wyklu- 
czony! 

Niemniej zaciekawiona była policya 
tamtejsza. Komisarz policyjny, wszedł- 
szy na salę, z góry oświadczył, że po 
polsku obradować nie wolno. Rychło 
atoli przekonał się, że jest to do pe- 
wnego stopnia możliwe—chociaż w spo- 
sób niemy. 

Otóż przewodniczący, który wiec zwo- 
łał, nie mówiąc ani słowa, rozdał mię- 
dzy zgromadzonych wypracowany na- 
przód i wydrukowany referat o spra- 
wie, którą miano się zajmować. Równo: 
cześnie ustawiono na sali wielką tabli- 


ZIENNIK KIJOWSKI 


i 


„|stwo germanizacyjne ¿Südmarkz, mające na celu 


40 kop. 


Rok III. 


miesięcznie kwan. półrecz. rocz 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.- 
Za granicą 1.35 4— 7. 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny rar. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


kiego „zastosowania się* do nowej u- 
stawy i wołali, że należy fotografię 
zdejmować i karty z widokiem Zrobić 
i rozesłać je po całym świecie. 

Rezolucye, uchwalone w Bruckhau- 
sen i Essen, brzmią jak następuje: 

1) Zebrani polacy i polki w dniu 11 
października w Bruckhausen i Essen 
na wiecu niemym protestują solidarnie 
przeciwko pozbawieniu nas praw przez 
zamknięcie nam ust na zebraniach pu- 
blicznych. Jeżeli naród jest zobowiąza- 
ny do płacenia podatków i wypełniania 
wszystkich obowiązków względem pań- 
stwa, należy mu się wolność, aby mógł 
swobodnie w ojczystym języku nad ty- 
mi obowiązkami radzić. 

2) Zebrani na wiecu niemym polacy 
i polki upoważniają swych przewódców 
na obczyźnie do wysłania petycji do 
Sejmu pruskiego w ceiu przywrócenia 
mowy polskiej na publicznych zebra- 
niach. Prosimy Koło polskie Sejmu 
pruskiego, oraz wszystkich posłów in- 
nych partyi politycznych, aby raczyli 
naszą petycyę poprzeć, by ustawę o sto 
warzyszeniach wobec polaków zastoso- 
wał na wzór państw południowych w 
Niemczech. 

3) Rodaków i rodaczki na obczyźnie 
wzywamy, by wiernie stali przy sztan- 
darze narodowym i synów swych i cór- 
ki wychowywali na dobrych oby wateli 
naszej nieszczęśliwej Matki Ojczyzny. 

4) Doświadczenie uczy, że w dzisiej- 
myvk czasach jednostki są bez znacze- 
nia, dlatego wzywamy rodaków i ro- 
daczki, by wstępowali do towarzystw 
i organizacyi polskich, zaś przedewszy- 
stkiem do Zjednoczenia zawodowego 
polskiego, które się stara o poprawie- 
nie naszego bytu materyalnego. Wzy- 
wamy wszystkich naszych braci, aby 
niezwłocznie pod sztandarem Zjednocze- 
nia stanęli. Verbandom i gewerkferaj- 
nom niemieckim wyrażamy wotum nie- 
ufności, że się przyczynili do zamknięcia 
nam ust, a mianowicie socyal-demokra- 
tycznej Bergarbeiter-Zeitung, która wo- 
ła o nowe prawa wyjątkowe przeciw 
polakom i chce ich pozbawić lepszej 
pracy i chleba. 


Wszechniemoy o aneksyi 
„Bośnii i Heroegowiny. 


Wcielenie Bośnii i Hercegowiny niomile do- 
tknęło wszechniemców, za granicami Austro- 
Węgier oraz w granicach tych ostatnich. Po- 
wiedział to wyrażnie poseł d-r Otto Lecher, gło- 
śny podczas obstrukcyi badeniuwskiej mówca 
trzynastogodzinny. Ubiegłej niedzieli towarzy- 


niemczenie słoweńców w krajach alpejskich, zwo- 
łało wiec w Wiedniu. Chciało zaprotestować 
przeciwko wypadkom w Lublanie. Zabrał głos 
w toku dyskusyi takze poseł d-r Lecher. Oświad 
czył on, że wcielenie Bośnii i Hercegowiny do 
Austro-Węgier nie jest dla niemców austryac- 
kich wypadkiem obojętuym. 

— My, niemcey—worał — będziemy mieli w 
tej monarchii teraz do czynienia z nowym szcze- 
pem słowiańskim, liczącym dwa miliony głów. 
Ów przyrost słowiański tworzy dla niemców nie- 
bezpieczeństwo narodowe. Jako poseł od lat 
dwunastu nabrałem przekonania, że naczelni kie- 
rownicy tego państwa planowo dążą do możliwie 
jak największego zesłowiańszczenia Austryi. Chcą 
się zabezpieczyć przeciwko wszelkim mozliwym 
wstrząśnieniom politycznym w Europie środko- 
wej i popsuć apetyt sąsiadom, ostrzącym na nas 
zęby. Ze stanowiska dynastycznego taka polity- 
ka jest może trafną. Lecz niemcy muszą mieć 
zawsze i przedewszystkiem na oku pożytek wła- 
snego narodu. 

D-r Lecher pu .iedział głośno to, 
obecnie miliony niemców. 


Awantury w sejmik: vakin, 


--0— 


Na sobotniem posiedzeniu sejmu cze- 
skiego odczytuno oświadczenie czeskich 
posłów narodowo - socyalistycznych i 
stronnictwa prawno-państwowego, któ- 
rzy sprzeciwiają się aneksyi Bośnii i 
Hercegowiny ze względów prawno pań- 
stwowych, ich zdaniem należało roz- 
strzygnąć o tem w drodze plebiscytu, 
a nie przez aneksyę. 

Dalej odczytano interpelacyę p. Pin- 
kasa i tow.  Interpelanci imieniem 
młodoczechów, agraryuszy i starocze- 
chów, wskazując na proklamacyę cesa- 
rza, wydaną do ludności Bośnii i Her- 
cegowiny, zapytują rząd, czy gotów jest 
sejmowi przedłożyć do obrad prokla- 
macyę tę oraz pismo monarsze z d. 5 
października w sprawie Bośnii i Herce- 


ra Pa, a A 


Administracya. 


cukru nie rzucił, lecz siedział obok te- 
go posła, który cukrem ciskał, —i chciał 
go uderzyć w twarz. P. Kard uchylił 
się i Wolf uderzył go tylko w rękę. 
To dało hasło do ogólnej bójki. Czesi 
rzucili się na niemców i zakotłowało 
w całej sali, Ciskano wzajemnie na 
siebie wszystkiem, co było pod ręką. 
W powietrzu latały odłamki pulpitów, 
akty, papiery. Wtem jeden z posłów, 
jak twierdzą p. Wolf, ale on temu za- 
przecza, rzucił ciężkim kałamarzem, na- 
pełnionym atramentem, tak, na szczę- 
ście, że nikogo nie ranił, ale natomiast 
wszystkich naokół obryzgał atraiaen- 
tem. Podnieciło to jeszcze walkę wszy- 
scy zbili się w kółko i okładali się 
pięściami. Dopiero po kilkunastu mi- 
nutach, po zamknięciu posiedzenia, u- 
spokojono się i posłowie opuś ili sulę, 
która przedstawiała się jak pobojowisko. 
Na podłodze pełno piam z atramentu, 
spinki, kołnierzyki, porozrywane pod- 
czas bójki, mankiety, druki sejmowe 
zdepiane i t. p. 

Jeden z posłów niemieckich, których 
podczas wczorajszej bójki poturbowano, 
a mianowicie p. Mahler z Chebu, wniósł 
wczoraj do prokuratoryi (zaskarżenie 
przeciwko posłom czeskim. 


URIżg! „NOSI Wrenien!”. 


„Działania Ansti;. — pisze organ p. 
Suworina—skierowane są jednocześnie 
przeciwko wszystkim państwom bał- 
kańskim: i wszystkie one powinny dzia- 
łania te zgodnie i jednocześnie ode- 
przeć. Na nieszczęście stoją na prze- 
szkodzie zgodnemu działaniu dawne 
uprzedzenia, pozostałe z dawnych cza- 
sów“, 

Za najważniejsze uprzedzenie uważa 
„Nowoje Wremia“ nieufność turków 
do Rosyi. Wyrazicielem tej nieufności 
był między innemi kierowniczy organ 
młodoturecki, „Ikdam*, który zazna- 
czył, iż poczynając od Piotra Wielkie- 
go historyę Rosyi bruździ czerwona li- 
nia walk z Turcyą. Turcya dzięki nie- 
powodzeniom i mądrości rządu rosyj- 
skiego została sprowadzona do roli stró- 
ża cieśniny Dardanelskiej. Turćya pa- 
mięta słowa Metternicha — „rząd otto- 
mański ze SŚwietnej Porty, stał się 
świetnym portyerem*. A wszystko 
było wynikiem rosyjskiej polityki anty- 
tureckiej, zainicyowe..ej i przekaza- 
nej pokoleniom przez Piotra Wielkiego. 
Wobec tego „Ikdam* zachowuje pewną 
rezerwę wobee zbliżenia rosyjsko-ture- 
ckiego, do którego aluzye robiło „No- 
woje Wremia*. Dziś „Nowoje Wre- 
mia* uprzedzenia wszelkie stara się 
zwalczyć. 

„Stając — czytamy w organie peter- 
sburskim—według wyrażenia tureckiego 
„na dywanie prawdy*, możemy tylko 
wskazać naszemu koledze tureckiemu, 
że podobnego testamentu (Piotra Wiel- 
kiego) nigdy nie było. Jest on wymy- 
ślony, jak wiadomo, przez dowcipnego 
Voltaire'a i od tego czasu jest wysta- 
wiany jako prawda przez ludzi, którzy 
mieli interes w podsycaniu obaw Tur- 
cyi przed podstępnymi jakoby planami 
Rosyi. Liczne starcia Rosyi z Turcyą 
nie mogą być uzasadniane fantasty- 
cznym testamentem Piotra Wielkiego, 
tylko realnymi powodami, a załatwia- 
nie tych rachunków dawno już jest 
skończone. Nowe czasy wytworzyły 
nowe interesy i nimi to, a nie fanta- 
zyami historycznemi, powinny się po- 


i na tej wspólności należy opierać na- 
szą wzajemną politykę. 

„Straszą Turcyę sprawą cieśnin. Ale 
bezwątpienia taka kwestya nie może 
zasiać pomiędzy nami nienawiści lub 
nieufności. W czasie pokoju z Rosyą 
nasze prawo przejścia przez cieśniny 
ani trochę nie gwałci interesów Tur- 
cyi; w czasie zaś wojny, gdyby ona 
była możliwą — prawo to stałoby się 
tylko fikcyą. Rozstrzygałyby je w tym 
smutnym wypadku nie papiery pi- 
sane. 

„Rosya i Turcya przelały wzajemnie 
krwi więcej, aniżeli tego była potrzeba. 
Przyszedł czas zrozumieć, że szczera 
przyjaźń oparta na interesach realnych 
da obydwu stronom więcej 
aniżeli bezużyteczne 
wnej nienawiści. 

„Moskowici* i osmanlisowie są w 
rzeczywistości bliżsi sobie, aniżeli ko- 
mukolwiek innemu“, 


korzyści, 
wspomnienia da- 


dziennie przez Panie kuratorki z wdzięcznością. 


1-18-4067-6 cę i na niej wypisano trzy rezolucye, |gowiny. 


Na tem kończy swoje przyjazne wy- 


Nowe utwory na fortepian 


W. Puchalskiego 


rb. k. 
Op. 10. Page d'amour. . > . — 40 
Op. 11. La Tourbillon. Etude de con- 
cert . í 3 ę A . — 90 
Poprzednio wydane: 
Op. 1. Nocturne ; z = 
Op. 2. Romance et Scherzino . — 15 
Op. 4. Au erepuscule ; — 5 
Op. 5. Etudes en arpóges . 1 50 
Op. ò. Souvenirde MaiorenhoffValse — 60 
Nakład LEONA IDZIKOWSKIEGO 
w Kijowie, Kreszczatyk Nr. 29 
Katalogi bezpłatnie. 1-5-3938-3 


w Restauracyi A. Smulskiej 


codziennie podczas obiadów i kolacyi przy- 
grywa wiedeńska orkiestra koneertowa. Po 
raz l-szy w Kijowie. 10-4077-6 

L. Ta- 


Lecznica dentystyczna rsrow. 


skiego, Prorezua 25 m. 5. Przyim. lekarze 
Spec. od g. 9—8 w. Kurat. plomb. złot. Zę- 
by sztucz. na złocie. Wyryw. zęh. bez 

ólu. 50—3978- -t 


20—3806—10 SKŁAD 


UŻYWANYCH MASZYN przemysłowych 
Tadeusz Rychter, Warszawa, Okopowa 21. 
M „Ów — Ron 


Doktór medycyny Henryk 
Wilczyński z Ukrainy ordynuje w Za- 


kopanem. 6—4143—1 


M. Leszczyńska 
10/X. Metoda włoska, długo 


W.-Podwalna 33—12, w. o 
dn. 1/X r. b. w oborze czystej krwi 
QG Szwyców w Ferdynandówce sprzedaż 
byczków po 10 rb. miesiąc. Adres poczt. Nie- 
mirów, gub. Podolska w, Ferdynandówka, 
Józef Podgórski. 10—3083-6 
W, Żytom. 16.9- 12i 5—8 


Dr Czerniak Ši 1—2. Syf., wen. mo- 


czopłe. (spec. kur. strict). niem. płe. Wazyst 
spec. spos. kur. Oddziel. łóżka. 1-180-3307-23 


rozpoczyna lek- 
cye spiewu od 
letnia praktyka. 
3—5 pp. 
10—4127-—1 


wiązani.. Tak, to są komunały, o któ- 


rych dziecko każde wiedzieć powinno. |ł 


Ale kiedy wskutek różnych, okoliczno- 
ści, które trudno wyliczać, a które na- 
szem wyjątkowem tłumaczą się poło- 
żeniem, rzecz się ma inaczej, to obo- 
wiązkiem publicystycznym jest komu- 
nały te przypominać, podnosić konie- 
czność spełniania najprostszych obo- 
wiązków, o których się zapomniało. 
My lekceważymy sobie naukę dziejów 
ojczystych, my nie znamy naszej prze- 
szłości. Doprowadziły nas do tego ob- 
ce szkoły, obce wpływy, którym się nie 
umieliśmy oprzeć; a dziwne jakieś, a 
tak w ostatnict czasach powszechne 
pomieszanie pojęć sprawia, że ci, któ- 
rzy się postępowymi mienią, odrzucają 
przeszłość, jako niepotrzebny balast, 
jako zawadę w kroczeniu naprzód, jako 
nieprzyjemne wspomnienie, trącące szla- 
chetczyzną, zacofaniem, uciskiem ludu, 


które przyjęte zostały z wielkim zapa- 
em. 

Policyi się dopiero oczy otworzyły, a 
jeden z jej przedstawicieli zaczął zło- 
rzeczyć. Po wiecu, ponieważ w nowem 
prawie mowa jest o rozprawach a nie 
o śpiewie, tysiąc osób zaśpiewało „Ser- 
deczna Matko*. 

„W Essen policya nie chciała pozwo- 
lić na odśpiewanie pieśni, napisano 
przeto na tablicy, że na zakończenie 
ma każdy wspomnieć o tem, co nas 
boli, iw myśli posłać tę pieśń polską z 
gorącą modlitwą do Pana nad Pany, 
aby nam inna chwila nadeszła. 

„Lud powstał z miejsc i chwilę stał 
cicho w zamian za śpiew. Rozradowa- 
ny, że wiec w tak wzorowym porządku 
się odbył, opuścił ostatecznie salę z o- 
krzykiem: „Niech żyje nasza“!... Do or- 
dan zacy! Zjednoczenia zapisano kilku- 

iesięciu członków na każdym wiecu. 
Lud wołał, aby takich wieców więcej 
urządzano, 

Obecni centiowcy i socyaliści wybu- 
chali głośnym śmiechem z powodu ta- 


Następnie gdy p. Keller prosił o dwu- 
tygodniowy urlop, posłowie niemieccy 
przystąpili do dalszej obstrukcyt i p. 
Wuest wygłosił długą przemowę. 

Post koniec posiedzenia przyszło do 
gwałtownych scen a nawet do bójki 
między posłami. 

P. czeski Svela zarzucił niemcom, 
iż z obstrukcyą uprawiają swawolę 
Mówca przy tej sposobności wyraził się 
o p. Wueście w sposób obraźliwy. Z 
tej na pozór błahej przyczyny rozwinę- 
ły się niezwykle gwałtowne sceny. 

P. Glöckner porwał papier ze stołu, 
a zwinąwszy z niego rurkę, pokazał 
ją czechom i zawołał drwiąco: „To są 
wasze rury francuskie!“ Kiedy papier 
mu ten wyrwano, inni niemcy poczęli 
robić rury z papieru i wymachiwać 
niemi przed oczami czechów. Przewo- 
dził w tej demonustracyi p. Wolf. 

Na to jeden z czechów, przypomnia- 
wszy sobie zapewne znaną aferę pana 
Wolfa, rzucił na niego kilka kawałków 
cukru. P. Wolf zerwał się jak oparzo- 
ny i rzucił się na p. Karda, który sam 


wodować w swoich stosunkach Rosya 
co myślą|; Turcya. 
„W chwili obecnej mamy więcej in- 
kaman G Roni | (ETESÓW wspólnych, aniżeli sprzecznych: 


nurzenia „Nowoje Wremia*. Są one 
bardzo znamienne w zestawieniu z pod- 
judzaniem „państw bałkańskich" do 
zgodnego a stanowczego odparcia za- 
kusów austryackich. 

st. 


Zatarś Bałkański. 


Widoki konferencyi. 


Wedle depeszy paryskiej, Francya, 
Anglia i Rosya przyjęły między innymi 
następujące punkty programu: 

1. Uznanie niezawisłości Bułgaryi; 
stwierdzenie zobowiązania finansowego 
Bułgaryi wobec Turcyi, a może także 
uregulowanie kwestyi kolei Oryental- 
nej. 

2. Stwierdzenie aneksyi Bośnii i Her- 
cegowiny dokonanej przez Austro-Wę- 
gry. Zwrot sandżaku nowobazarskiego 
na rzecz Turcji. 

8. Uznanie przyłączenia Krety do 
Grecyi wobec Turcyi. 
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4. Zniesienie ograniczenia 
zwierzchniczych Czarnogóry. 

5. Kompensata dla Serbii i Czarno- 
góry. 

Francuski minister spraw zagranicz- 
nych Pichon przyjął po południu au- 
stro-wegierskiego ambasadora hr. Khe- 
venhiillera, włoskiego ambasadora i za- 
stępcę Niemiec i podał do ich wiado- 
mości ustalony w Londynie program 
konferencyi, który posłuży za podstawę 
rokowań między mocarstwami, które 
podpisały traktat berliński, celem zwo- 
łdnia konferencyi. 

Wedle prywatnych doniesień z Lon- 
dynu, miała po południu nadejść tam 
nota austryacko-węgierska, akceptuj- 
ąca obesłanie konferencji. 

„Times* ogłasza na naczelnem miej- 
seu artykuł o stanowisku Rosyi w spra- 
wach bałkańskich, przyczem podaje, że 
upoważniony został do tego przez rząd 

osy jski. 

Według tych informacyi, Rosya tak 
samo, jak Francya i Anglia, uznaje 
akcye Austro-Węgier i Bułgaryi za nie- 
odwołalne, mimo, że sprzeciwiają się 
traktatowi berlińskiemu. Rosya doma- 
gać się będzie, aby oprócz Turcyi, rów- 
nież Serbia i Czarnogóra otrzymały 
wynagrodzenie, lecz nie na koszt Tur- 
cyi, t. zn., że pragnie wynagrodzenia 
pieniężnego. Wynagrodzeniem dla Ro- 
syi będzie rewizya postanowień trakta- 
tu berlińskiego w kwestyi cieśniny 
Dardanelskiej. ` 

Artykuł ten, jak sądzą, inspirowany 
przez ministra Izwolskiego, wskazuje 
jasno, że konferencya europejska uzna 
aneksyę Bośnii, niezawisiość Bnigaryi 
i aneksyę Krety za wynagrodzeniem 
pienieżnem ze strony Austro-Węgier, 
Bułgaryi i Grecyi na rzecz Turcji, Ser- 
bii i Czarnogóry. 

Całkiem inną wersyę znajdujemy 
na łamach pisma „Now. Wremia*, do 
którego telegrafują z Londynu, że po- 
litycy tamtejsi ułożyli następujący pro- 

STAM konicrencji: 

I. Ogólne postanowienia traktatu o 
posiadłościach Turcyi w Europie. 

Jl Paragraf 27-my ograniczeń praw 
zwierzchniczych Czarnogórza na wy- 
brzeżu adryatyckiem. 

ML Komisya międzynarodowa naddu- 
najska. 

IV. Kapitulacye i inne serwituty. 

V. Stanowisko Bułgaryi. 

VI. Obowiązujący jej stosunek wzglę- 
dem Turcyi. 

VII. Kwestya bośniacka. 

VIII. Sandżak nowobazarski, o ile 
kwestya ta dotyczy Czarnogórza i 
Serbii. 

Kwestya cieśnin i kreteńska winna 
być poprzednio i bezpośrednio załat- 
wiona z Turcyą przez mocarstwa w tem 
zainteresowane. Pożądane jest również 
załatwienie kwestyi ormiańskiej. 


praw 


Bandy serbskie nad granicą Bośnii. 


Dzienniki donoszą z Belgradu: Sytu- 
acya staje się codzień krytyczniejszą. 
Nad granicą bośniacką stoi podobno 
1000 uzbrojonych ochotników, by wy- 
wołać w Bośnii rozruchy przeciw Au- 
stro- Węgrom. 


Nota turecka. 


Biuro Reutera donosi z Konstantyno- 
pola: Nota cyrkularna Porty do mo- 
carstw zwraca uwagę na pogłoski o 
zbrojeniach Bułgaryi. Turcya powtarza 
zapewnienie o swoich pokojowych za- 
miarach, ale podnosi, że gdyby Bułga- 
rya nie zmieniła swego obecnego sta- 
nowiska, będzie zmuszoną do poczynie- 
nia ze swej strony zarządzeń. 


Kreta i Grecya. 


Ag. Havasa donosi z Kanei: Komisya 
wykonawcza na Krecie wystosowała 
telegram do króla greckiego. w któ- 
rym zawiadamia go o proklamacyi 
zjednoczenia z Grecyą i prosi go © 
okupacyę wyspy. 


Demonstracye floty austryackiej. 


Do portu czarnogórskiego Antivari 
wpłynęło w piątek 6 pancerników au- 
stryackich. Niedaleko zaś od wybrze- 
ży krąży kilka krążowników austryac- 
kich, porozumiewających się z pancer- 
pikami za pomocą telegrafu bez drutu. 


Archiwum filomatów. 


O archiwum filomatówemówił na inauguracyj- 
nem posiedzeniu Związkn naukowo-literackiego 
we Lwowie prof. Kallenbach. 

Pierwsze dwu lata wileńskiego życia Mickie- 
wicza byty dotąd bardzo niedokładnie znane, po- 
dobnie rzecz się miała i z wiadomościami o fi- 
laretach i filomatach, ich genezie i wzajemnym 
do siebie stosunkn. Mgły, otaczające te zaga- 
dnienia, nie zostały rozwiane temi kilkoma pra- 
cami ułamkowemi, jakie się już dawniej pojawi- 
ły, a które zebrał Wł. Mickiewicz razem. s 

Odsłonięte one dopiero zostały, a względnie 
zostaną z chwilą, gdy olbrzymi materyał, znaj- 
dujący się do niedawna w archiwum Onufrego 
Pietraszkiewicza, które przeszło później na zmar: 
łego w styczniu br. d-ra Jana Pietraszkiewicza, 
a zawierający wszystkie papiery młodzieży wi- 
leńskiej, zostanie drukiem ogłoszony. 

Olbrzymi ten materyał ma podwójne znacze- 
nie, bo jako dowód pracy młodzieży nad odro- 
dzeniem i jako wskaźnik miarodajny rozwoju 
umysłowego A. Mickiewicza. 

Papiery, bezładnie leżące, uporządkował tym- 
czasowo prelegent w 7 działów, zawierających 
następujące ważniejsze rzeczy: 

I. Obejmuje «protokóły i pisma, odnoszące 
się do posiedzeń Towarzystwa bez organizacyi 
wydziałowej» od 1/X 1817 do 14/IX 1818, a 
więc duknmenty pierwszorzędnej wagi do gene- 
zy i rozvoju filomutów, do których też odnoszą 
sią ustawy, pisma oryanizacyjne, listy i prace 
członków, między nimi Mickiewicza. 

H. Zawiera sprawozdania z posiedzenia Rzą- 
da, który wobe: tego, że Towarzystwo w r. 1818 
wzrosło i podzieliło się na dwie sekcye, stał na 
czele rozszerzonej teraz organizacyi. 

IM i IV dział mieści w sobie czynności wy- 
działu obn sekcyi — historyczno-literuckiej, gdzie 
przewodniczącym był Mickiewicz, i matematycz= 
no-przyrodniczej. 

V. Posiedzenia powszechne, niby walne zgro- 
madzenia wszystkich członków od r. 1818--1823. 

VI. Zawiera wszystko, odnoszące się do 


miu rozproszonych sił kulturalnych potrafi o 


Związku przyjaciół, tworzącego niejako stopień 
przygotowawczy do dalszych prac. * 

VII. Objął znowu wszystko, co się odnosi do 
filaretów. 

Osobno znajdują się ciekawe nadzwyczaj przy” 
czynki do wspólnego życia załozycieli filomatów: 
Jeżewskiego, Zana, Czeczota, Mickiewicza i Pie- 
truszkiewicza, .bo Czeczot prowadził protokóły 
nawet z ich familijnego życia, z Ich zabaw, wy- 
cieczek i t. p. 

Ważna nadzwyczaj jest 
filomatów z 1820—1823 r. 

Nie dziw, że mając środki do poznania śro- 
dowiska, możemy też o wiele dokładniej poznać 
i samego bohatera Mickiewicza, tem więcej, że 
jego samego utworów dotąd nieznanych znalazło 
się 27 poetycznych, a 49 prozaicznych, ponadto 
znajduje się korespondencya z Marylą. 

Teraz dopiero umiemy poznać dokładnie to 
przejście Mickiewicza od pseudo-k!asycyzmu do 
romantyzmn, jego działalność jako studenta w 
Wilnie i jako nauczyciela w Kownie, jego dzia- 
łalność nietylko poetycką, ale i organizatorską, 
nauczycielską. 

Odczytaniem bardzo charakterystycznych li- 
stów o «Odzie do młodości» Czeczota i Malew- 
skiego zakończył prelegent swój bardzo ciekawy 
i zajmujący wykład. 


— 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


też korespondencya 


© Powrót p. Izwoiskiego—jak pisze «Kraj»— 
nastąpi prawdopodobnie w dnin 10 października. 
W parę dni potem będzie ogłoszony komunikat 
nrzędowy, szczegółowo wyjaśniający stanowisko 
Rosyi wobec wypadków na półwyspie Bałkań- 
skim oraz historyę ich przebiegu. 


© Pe raz pierwszy w Rosyi pociągnięto do 
odpowiedzialności adwokata przysięgłego za mo- 
wę, wygłoszoną przezeń w sądzie. Oskarżonego, 
adwokkta przys. p. Gillersona, za mowę w spra- 
wie pogromu w Białymstokn, pociągnięto do od- 
powiedzialności karnej z art. 129 kod. kar. i za: 
żądano odeń 5 tys. rb. kaucyi. 


© W kuluarach zwracają uwagę na niezwy- 
kle minorowy ton memoryału ministra finansów, 
dołączonego do preliminarza. Profesor Aleksie- 
jenko uważa, że najbardziej zasłnguje na nwagę 
stwierdzenie przez ministra fzkiu, że w prelimi- 
narzy. dochody państwowe są doprowad”tv6 do 
najwyższego napięcia, u jednakże deficyt wynosi 
152 mil. rb. Powód tak wielkiego deficytu prof. 
Aleksiejenko widzi w tem, że wydatki nadzwy- 
czajne wciąż wzrastają i stały się podobnie, jak 
stany nadzwyczajne, stałymi. 


© Na ostatniem posiedzeniu referentów pre- 
liminarza ministerstwa oświaty między imnemi 
wyjaśniło się, że ks. Meszczerskij otrzymuje 11/ą 
tys. pensji rocznej od ministerstwa oświaty na 
tej zasadzie, że jest potomkiem Karamzina. 


© Handlowy bilans Rosyi pogorszył się. Prze 
waga wywozu nad wwozem, która od r. 1889 
stale się zwiększała i w r. 1906 osiągnęła ma- 
wumum 442 mil. rb., w r. 1907 spadła do 311 
mil. rnbli. W pierwszej połowie 1908 roku wwóz 
przewyższył eksport o 14 milionów rubli. W cią- 
gn lipca i sierpnia bilans się polepszył, pomimo 
to wszukże w ciągn 8 miesięcy r. b. wwóz prze- 
wyższył wywóz o 50 mil. rb. Główną przyczyną 
tego, zdaniem ministerstwa skarbu, aeuródzi, 
w ostatnich 4 latach. W pierwszej połowie 1906 
roku wywieziono 273 mil. pudów, gdy w tym sa- 
mym czasie r. b.—143 mil. pudów. przedmio- 
tów importowanych zwiększył się wwóż bawełny, 
rolniczych maszyn i wyrobów. Ilość wydobywa- 
nego węgla kamiennego w r. 1907 podniosła się 
o 200 mil. padów, prodnkcya zaś żelaza Janego, 
która w r. 1906 spadła do 154 mil. pndów, pod- 
niosła się do 179 mil. pudów. 


© Po raz czwarty — jak pisze sprawożdawca 
«Kraju»—zgromadził się sąd finłandzki dla roz- 
ważenia sprawy Połowniewa, oskarżonego o ndział 
w zamordowaniu Herzensteina. Tym razem sąd 
zasiada n'e w Terjokuch, lecz we wsi Kiwinepie, 
o 20 wiorst od Terjoków. Odbywa się w dal- 
szym ciągu badanie Świadków, wezwanych przez 
sąd na żądanie przedsta wiciela interesów pani 
i panny Herzenstein, P; Webera. 

Studeut Szyldkuecht zeznaje, że na kilka dni 
przed zamordowaniem Herzensteina w Terjokuch, 
w pobliżu hotela eBelweder», zatrzymało go na 
ulicy dwóch ludzi, pytając, gdzie mieszka Herzen- 
stein. Ludzie ci wydali się świadkowi mocno 
podejrzanymi i nawet przyszło mu do głowy, że 
są tu agenci policyi śledczej. Jednym Z tych lu- 
dzi jest Połowniew. Świadek odaajdnje na foto- 
grafi, przedstawiającej grupę członków towarzy- 
rzystwa waiki czynnej z rewolncyą, i pokazuje 
sędziemu palcem towarzysza Połowniewa, 

Drugi świadek, Piotr Szyldknecht, brat po- 
wyższego, uczeń gimnazyalny, zeznaje również, 
że spotykał w Terjokach człowieka, który mu się 
wydawał mocno podejrzanym, ale Połowniew nie 
jest wcale podobny do owego człowieka. 
B. żkndarm, Zapolskij, zeznaje, że Pułowniew 
jest jednym z tych ludzi, którzy nocowali u nie- 
go w Terjokach, w lipcu r. 1906 i twierdzili, że 
są agentami wydziału ochrony. Świadek opo“ 
wiadu szczegółowo, jak parą miesięcy temu, ja“ 
dąc tramwajem w Petersbnrgu po ul. Sadowej, 
spotkał Połowniewa, który jechał dorożką. Za- 
polskij zatrzymał go i zaprosił do biura policyj- 
nego, gdzie Połowniewa aresztowano. 

Na tem skończyło się dochodzenie śledcze, 
poczem wygłosił mowę p. Weber, który twierdzi, 
że zamordował Herzensteina Łariczkin, Połowniew 
zaś był główną sprężyną zbrodni, podżegaczem 
i kierownikiem zamachn. Obrońca oskarżonego, 
pom. adw. przys. Ostrowskij, prosi sąd przede- 
wszystkiem, by zapomniał o polityce. Obrońca 
dowodzi następnie, że śledztwo niczego nie ujaw- 
niło, że świadkowie nic nie zeznali, powtarzając 
tylko jakieś plotki. Wobec tego p. O. prosi o 
uniewinnienie swego klijenta. 


Lensman, występujący w charakterze proku- 
ratora, dowodzi, że uczestnictwu Połowniewa w 
morderstwie nie ulega wątpliwości, wobec czego 
należy go ukarać według całej surowości ustaw. 
Sędziowie naradzają się ze 20 minut, poczem 
ogłaszają wyrok, podany przez nas w telegra- 
mach, a skazujący Połowniewa na 6 lat więzienia 
poprawczego. 


© Rozpoczęły się wykłady w uniwersytecie 
Indowym imienia Szaniawskiego. Pierwszy wy- 
kład miał-prof. Fortunatow. Słuchaczy zgroma- 
dziło sią blizko 100. 


© W Petersburgu zakończył życie dyrektor 
liceum Teniszewskiego, b. reduktor miesięczni- 
ka «Obrazowanie», Ostrogorskij, znany pedagog 
i działacz społeczny. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Russkija Wiedomosti* piszą o zdję- 
ciu stanu wojennego w Królestwie 
Polskiem: 


«Prawie w ciągu trzech lat kraj doświadczał 
na sobie całego ciężaru stanu wojennego: nie 
było pełnomocnictwa wskazanego w przepisach, 
dotyczących stanu wojennego, Z któregoby władze 
nie zrobiły użytku. Nie mówiąc już o oddawa- 
niu pod sąd wojenny wszystkich przestępców, 
co stało się zjawiskiem zwykłem, zdumiewa 
olbrzymia ilość deporiacyi, wydaleń zagranicę, 
aresztów, wypadków zamknięcia stowarzyszeń, 
szkół (Macierz szkolna), zawodowych i innych 
organizacyi, dzienników i t. d. Życie społeczne, 
odrodzona po manifeście 17 października, zosta- 
ło przez stan wojenny zgnębione, jeżeli uie zu- 
pełnie zniszczone. Bezpieczeństwo publiczne w 
kraju nietylko nie zyskało na działaniu stanu 
wojennego, ale owszem znacznię straciło. Ucier- 
pano ogromnie i przemysłowe życie kraju: by: 
iśmy świadkami strasznej klęski, jakiej doświad- 
czyła Łódź. Jeduem słowem — stan wojenny 
przyniósł krajowi euspokojenie», ale uspokojenie 
tego rodzujn. że dopiero po diugiam gromadze- 


zabrać się do nowego życia. 

«Niema podstawy do przypuszczeń, że rząd, 
znosząc stan wojenny, miał rzeczywiście mocne 
postanowienie przywróceniu w kraju zwykłego 


porządku prawnego. Wiadomo dość dobrze, iż 
w rzeczywistości różnica pomiędzy stanem ochro- 
ny wzmocnionej a stanem wojennym jest zna- 
cznie mniejszą, aniżeli pomiędzy stanem ochro- 
ny wzmocnionej a stanem normalnym. I stan 
ochrony daje wielkie pole samowoli administra- 
cyjnej. A wobec tego ulgę, jaką zapowiada lu- 
dności zniesienie stanu wojennego, przy pozosta- 
wieniu ochrony wzmocnionej, a tembardziej nad- 
zwyczajnej, należy uważać za bardzo 
dną». 


O zniesieniu stanu wojennego pisze 
i „Russkoje Słowo* wyrażając nadzieję, 
iż po zniesieniu stanów wyjątkowych 
na kresach, zostaną one zniesione i 
wewnątrz Rosyi. 


wzęglę- 


P. A. Stachowicz wypowiada w „Sło- 
wie'* swoje zdanie o stanowisku, jakie 
zajęli przedstawiciele słowiańskich na- 
rodów Austryi wobec aneksyi Bośnii. 
Mowa tu o wystąpieniach Kramarza, 
Głąbińskiego i innych w  delegacyi 
austro-węgierskiej. Stachowicz broni 
posłów słowiańskich. Uważa on, że 
Kramarz był w zgodzie ze swoimi po- 
glądami na przysziość Austryi, jako 
federacyi narodów z przewagą słowian. 
Coprawda wiedział on o tej ograniczo- 
nej autonomii, jaka ma być ofiarowa- 
na Bośnii, ale wediug wiadomości Sta- 
chowicza, wygłosił swą przemowę po 
uroczystem oświadczeniu Aerenthala, 
że Rosya zgadza się na aneksyę, co 
oczywiście nie mogło nie wpłynąć na 
nastrój słowian. Między innemi wska- 
zuje Stachowicz, dlaczego dziś jeszcze 
się przewaga słowian realnie nie obja- 
wia. 

«Objawia się ona — pisze Stachowicz—rzad- 
ko w czasie obecnym, albowiem potężne w par- 
lamencie Koło polskie rzadko głosuje razem z 
insymi posłami słowiańskimi. Tłómaczy się to 
warunkami, w których żyje naród polski, Kiedy 
się nrzeczywistni «wzajemność słowiańska», soli- 
darność na podsiawie głównych zasad  «neoslą- 
wizmu+ — swobody, równości i braterstwa, a 
polacy w Rosyi zostaną równonprawnieni, można 
się spodziewać, że Koło polskie zawrze ostaie 
cznie sojusz z resztą sirounictw słowiańskich w 
parlamencie wie% - n». 


Cv się tyczy stanowiska 
go w delegacyach to 


<wadłng posiadanych / 
Stachowicz — wiadomości, na zachowanie się 
Koła wpłynęły: z jednej strony, małe przygoto- 
wanie jego i prasy polskiej (tak samo coprawda, 
jak i rosyjskiej) do kwestyi połndniowo słowiań- 
skiej wogóle, a do serbo-bośniackiej w szczegól- 
ności, z drugiej strony — wzmożenie represji 
rządu rosyjskiego w stosunku do  uajbardziej 
drażliwej dla polaków kwestyi szkolnej (okólnik 
esienny o nauczycielach historyi i geografii), 
jako jaskrawe przeciwstawianie do rezuliątów 
zjazdu praskiego». 


Artykuł swój kończy Stachowicz w 
te słowa: 


«Za wcześnie ferować dziś zbyt ostry, ostate- 
czny wyrox na poglądy wyżej wymienionych 
działaczy politycznych słowiańskiej Austryi, a 
jeszcze bardziej przedwczesne i na niczem nie 
oparte są wnioski działaczy, publicystów i orga 
nów prusy, które ze zrozumiałą nienawiścią lub 
obojętnością traktują dążenie społeczne, nazwane 
«neoslawizmem», a posiadające według mnie 
ogromne znaczenie i przyszłość przed sobą>. 


Korespondent „Rieczi* pisze z So- 
fii: 


Głąbińskie- 


przezemnie — pisze 


«Ogólne niezadowolenie, jakiem przywitano 
w Rosyi ogłoszenie niezawisłości Bułgaryi — <w 
tak nieodpowiednim czasie» i «wobec tąkich po- 
dejrzanych okoliczności» — wywierają Rrzygnę. 
biające wrażenie na wszystkich bułgarach, któ- 
rzy cenią przyjażń i zaufanie Rosyi. Szczegól- 
nie dotkliwymi i niesprawiedliwymi wydają im 
się zarzuty prasy rosyjskiej, jakoby Bulgarya, 
korzystając z pomocy Austyi, zdradziła słowiań- 
szczyznę i Stała się narzędziem dypiomacyi nie- 
mieckiej». 


Żarzutami tymi czują się bułgarzy 
obrażeni, uważając, że dla urzeczywi- 
stnienia idei narodowej należało korzy- 


stać z odpowiedniej konjunktury poli- 
tycznej, bez względu na to, iż pomoc 
pochodziła z rąk niemieckich. Bułga- 


rya straciła nadzieję na pomoc Rosyi, 
a korzystając z pomocy Austryi nie 
zdradza zupełnie słowiańszczyzny. Na 
owyższą korespondencyę odpowiada 
Milukow. 


«Niech nas zrozumieją w należyty sposób. 
Nawet i przy całem rozczarowaniu, które przy- 
niosła duszy rosyjskiej zbyt «realna» polityka 
króla Ferdynanda, nikt nie kwestyonuje tego, co 
się jnż stało i powodzenie bułgarów wywołuje 
oznaki sympatyi. Ale właśnie ta sympatya daje 
prawo krytyk), a nawet «wymówek». Jeżeli 
«wymówki» tylko obrażają bułgarów, zamiast 
nauczyć ich czegokolwiek, to jest bardzo smu- 
tne. My jednakże tego nie przypuszczamy. Je- 
steśmy przekonani, że cała gorycz zniewagi wy- 
pływa z wewnętrznej świadomości, że wymówki 
s4 słnszne, A więc nie nsprawiedtiwiajmy i nie 
usprawicdliwiajmy się. Bierzmy fakt, jakim on 
jest, z jego dobremi i złemi sironami. Wyraza- 
my przytem zyczenie, aby powodzenie nie zagłu- 
szyło w narodzie pokrewnym zdolności do samo- 
krytyki i nie wciągnęło go w wir polityki au- 
styackiej, w której słowiańszczyzna poniosła już 
tyle ciężkich strat». 

(1.). 


Wystawa w Sorokach 


(w Besarabii). 


W południowej części miasta — pa- 
rę minut drogi od jego centrum — na 
równem jak powierzchnia wody miej- 
scu — otoczonem z jednej strony sza- 
rym Dniestrem, z drugiej malowniczy- 
mi pagórkami, mieści się obecna 3-cia 
wystawa Sorocka, zorganizowana sta- 
raniem miejscowego ziemst va. Rejon 
wystawy nie zbyt wielki, bo nie wiele 
po za granice sorockiego powiatu prze- 
chodzi. A jednakże w budynkach 
drewnianych i pawilonach przygotowa- 
nych na ten cel pełno wystawionych 
produktów natury i rąk ludzkich. Pa- 
wilony, rozmieszczone w czworobok, 
pozwalają na dość łatwe oryentowanie 
się, w środku tego czworoboku mieści 
się obszerny drewniany pawilon — do 
którego też przedewszystkiem przez 
udekorowaną bramę wystawową podą. 
żamy. Zapełniony on jest produktami 
naturalnymi, które wydała niezwykle 
żyzna i bogata w zasoby ziemia besa 
rabska i podolska, a prócz tego niektó- 
rymi produktami rękodzielniczymi. Jest 
to oddział na obecnej wystawie bardzo 
dobrze reprezentowany I nie powstydził: 
by się miejsca w wykwintnych pawi- 
lonach głośnych światowych wystaw. 
Dlatego też od niego zaczynam moje 
ogólne sprawozdanie, oparte na wraże- 
niach osobistych, mając nadzieję, gdy 
sprawozdanie jury wystawowego będzie 
ukończone — powrócić do opinii, wyda 
nej przez poszczególne komisye eksper- 
tów. 


z. 


poA a 


Zaraz na wstępie po lewej sironie 
rzuca się w oczy piękna kolekcya na- 
sion zbożowych z wielkich majątków 
pani Heleny Suruczan-Kuźmińskiej, mia- 
nowicie kukurydzy, której 4 giówne 
gatunki: twarda, półmiękka, miękka i cu- 
krowa — przedstawiona w kolorowych 
przecięciach ziarn — bardzo poglądowo 
przedstawiają w każdem ziarnie ilość 
mączki i proteiny. Ziarna błyszcząco 
szkliste a kiście dochodzące do ba- 
jecznych rozmiarów. Ziarno kukurydzy 
cukrowej ma ziarno z powłoką jak he- 
bin czarną, Uate): następują podobne 
wystawy pana E. 

. Bogdana, sorockiego marszałka po- 
wiatowego — z majątku Kugureszty. 
Znana dobrze nam firma produkcyi na- 
sion pana Józefa Orłowskiego z Luczyń- 
czyka, reprezentowana po raz pierwszy 
w Besarabii, zwraca na siebie uwagę 
znawców ze względu na ściśle naukowy 
i z poświęceniem tyle pracy i wytrwa- 
łości kierunek hodowli. To też mam 
nadzieję, że uznanie to objawi się w 
przysądzeniu panu Józefowi Orłowskie- 
mu najwyższej nagrody w tym dziale. 
Następnie widzimy okazy z majątku 
Kosoucy pana Tomasza M.chałowskie- 
go, którego jęczmień „chevalier“ na 
szczególną wzmiankę zasługuje, i pana 
Floryana Rakowskiego z Kaczkówki, 
którego pszenica banatka i sorgo są 
prześliczne. 

Dział owocowy w tymże pawiionie 
jest wspaniały; tu dopiero widać, że 
esarabia zajmuje pierwszorzędne miej- 
sce w tej gałęzi wytwórczości i że wi- 
docznie posiada bardzo odpowiednie 
warunki do daleko jeszcze szerszej 
eksploatacyi w tym kierunku przyro- 
dzonych bogacuw swej ziemi. Owoce 
najrozmaitszego rodzaju firmy ogrodni- 
czej „Eko* w Sorokach p. W. Bog- 
dana z Kugureszty, p. A. Pommera z 
Caw, p. Aleks. Krupenskiego z Czutu- 
leszty i p. Rakowskiego z Kaczkówki 
są wprost prześliczne i niewiadomo, co 
więcej podziwiać, czy dobór, czy formy, 
czy rozmiary, czy wreszcie smak pro- 
duktów. Do tego działu trzeba nam 


będzie powrócić jeszcze w naszem 
sprawozdaniu. 
Pomian. 
|... E E) 


Katastrofa tramwajowa. 


Towarzystwo tramwajów kijowskich 
uwieńczyło wczoraj swoją działalność 
krwawą katastrofą. Zaiste, godny wy- 
nik dobrze znanego już Kijowowi spo 
sobu traktowania potrzeb ruchu tram- 
wajowego, dbałości o wygody publicz- 
ności i zapobiegliwości. Dotychczas 
mieliśmy na przestrzeni lat całych do 
zanotowania ofiary pojedyńcze, dziś w 
ciągu dnia jednego przeszło dziesięć. 

Stare wagony, brak piasku, niedo- 
stateczny nadzór —+ oto w jakich wa- 
runkach odbywał się ruch na linii naj- 
bardziej stromej. 

Pomimo wysiłków ze strony perso- 
nelu, który sumiennie spełnił swój obo- 
wiązek, katastrofa wybuchła, bo nie 
było środków potrzebnych do zapobie- 
żenia jej. 


Miejsce, w którem przyszło do kata- 
strofy wczoraj 0 godz. 11 zrana, jest 
bardzo spadziste; pochyłość, i to dość 
stroma, ciągnie się na przestrzeni ja- 
kich 200 sążni (poniżej uniwersytetu 
do ul. Żylańskiej). Przed południem 
od placu Troickiego jechał do zjazdu 
Michajłowskiego tramwaj N 7. Prowa- 
dził go maszynista P. Puńko. W tram- 
waju było dużo osób jadących. Jadąc 
pod górę, wagon Nè 7 szczęśliwie prze- 
szedł mniejszą połowę  spadzistości, 
przeciął ul. Mar.-Błagowieszczeńską i 
zatrzymał się u przystanku. W miej- 
scu tem, ponieważ jest ono bardzo po- 
chyłe, znajduje się posterunek stróża 
liniowego, który powinien podczas za- 
trzymywania się wagonu wkładać pod 
jego koła drąg Żelazny, a w słotę po- 
sypywać szyny piaskiem, aby zapobiedz 
luzvwaniu się kół. Po zabraniu pasa- 
żerów wagon ruszył naprzód, lecz koła 
zaczęły luzować, tramwaj zaczął się co- 
faé w dół. Stróż podłożył drąg pod 
koła, wagon jednak przescoczył przezeń 
i ze straszną szybkością zaczął toczyć 
się z góry. Maszynista zazręcił hamu- 
lec, lecz korba jego pękła i nie był 
on w stanie zatrzymać wagonu. W 
tramwaju zapanowała panika. Wielu 
podróżnych zaczęło wyskakiwać z wa- 
gonu, niektórym to się udało zrobić 
bez szwanku, inni wyszli z lekkiem 
obrażeniem ciała. Tramwaj tymczasem 
minął zakręt na ul. Zylańskiej i pom- 
knął dalej. W tejże chwili pod górę 
jechał tramwaj Ne 15, prowadzony przez 
maszynistę Jermołowa. Dojrzawszy le- 
cący tramwaj Ne 7, Jermołow, nie tra- 
cąc przytomności, zawołał do podróż- 
nych, aby opuszczali tramwaj, sam go 
zatrzymał, przebiegł na tylną platfor- 
mę wagonu i już gotów był puścić go 
z powrotem w dół. Osłabiłoby to zna- 
cznie uderzenie przy spotkaniu z tram- 
wajem Ne 7, ale tu znów okazała się 
przeszkoda. Naprzeciw wagonu M 15 
jechał również pod górę tramwaj Ne 8, 
Jermołow nie mógł przeto ruszyć bez 
obawy najechania na niego. W tejże 
chwili tramwaj M 7 wpadł na wagon 
Ne 15. Roózległ się hałas, trzask pęka- 
jących wagonów, brzęk szkła. W obu 
tramwajach platformy rozleciały się w 
kawałki. Wagon Ne 8, słabiej uderzo- 
ny, odniósł tylko uszkodzenia dachu. 
Dia podróżujących tego tramwaju ka- 
tastrofa skończyła się na lekkiem po- 
tłuczeniu. 

W tramwaju Nè 15 w chwili zderze- 
nia nie było prawie niRogo, nikt więc 
szwanku nie poniósł. Najbardziej ucier- 
pieli pasażerowie tramwaju Ni 7. Przede- 
wszystkiem konduktorowi potłukło nogi. 
Dla opatrzenia innych wezwano dwie ka- 
retki „Pogotowia*. Między innymi poka- 
leczony mi znajdują się: inżynier I. Stru- 
we, pomocnik naczelnika służby tele- 
grafu kolei Poł.-Zach. I. Zalewski, któ- 
ry stracił przytomność, padając na 
bruk, student uniwersytetu Paweł Li- 
dow, który oprócz potłuczenia wykrę- 
cił sobie ramię, właścicieł fabryki farb 
Müller, słuchacz kursów handlowych 


rzozowskiego i pana- 


— Podanie krawców. Grono kraw- 
ców kijowskich rozpoczęło starania na 
Najwyższe imię o pozwolenie na naby- 
cie placu miejskiego między korpusem 
kadetów a cmentarzem na Sołomience 
dla wzniesienia tam wspólnych domów 
mieszkalnych. 

— Tyfus w więzieniu łukianowieckiem. 
W ciągu tygodnia od d. 28 września 
do 4 października na tyfus plamisty 
zachorowało 4 osoby, znajduje się w 
więzieniu 15 chorych. Na tyfus po- 
wrotny zachorowało w tym okresie 
czasu 9 osób, zmarły 2 osoby, pozosta- 
je w szpitalu 49 osób. Oprócz tego o- 
sób, u których rodzaj tyfusu nie zo- 
stał określony, przybyło do szpitala 7, 
pozostaje w nim 11. 

— W sprawie protestu przeciw po- 
datkom ziemskim. Prezydent miasta 
wystosował do prezesa specyalnej ko- 
misyi do spraw gospodarki ziemskiej i 
miejskiej w Petersburgu prośbę o wez- 
wanie do komisyi przedstawiciela Ki- 
jowa w czasie rozpatrywania prelimi- 
narza budżetowego ziemstwa kijow- 
skiego na r. 1909. 

— Rewizya księgarń i drukarń. Na 
rozkaz naczelnika kraju Poł.-Zach. in- 
spektor drukarń A. Nikolski otrzymał 
polecenie zrewidowania niektórych dru- 
zarń i księgarń. W tym celu p. Ni- 
kolski wyjechoł wczoraj do Czerkas. 
Z.stępować go będzie w Kijowie urzę- 
dnik do specyalnych poruczeń przy 
gen.-gubernatorze Kowalewski. 

— Kara administracyjna. Na mocy 
postanowienia gubernatora kijowskie- 
jjo studenci Boruch Gurewicz (syn ra- 
bina) i Włodzimierz Turzański za czyn- 
ny udział w rozruchach uniwersyte- 
ckich z dn. 30 września i 2 październi- 
ka skazani zostali na trzy miesiące 
aresztu. Obu osadzono w cyrkule ły- 
bedzkim. 

Śnieg. W nocy z d. 4 na 5 paź- 
dziernika spadł w mieście pierwsz 
snieg. Koło południa śnieg stopniał, 
lecz nad wieczorem przy obniżonej tem- 
peraturze zaczął padać nanowo. 

— Rozwój epidemii w gubernii kijow. 
skiej. Gubernialny zarząd lekarski za- 
komunikował głównemu zarządowi le- 
karskiemu w Petersburgu, że w ciągu 
tygodnia od 23—30 września w Kijo- 
wie zachorowało na tyfus plamisty 28 
osób, w pow. berdyczowskim 6 osób, 
w -radomyskim — 1, humańskim— 2, 
czerkaskim—2, kijowskim—1, skwir- 
skim—3. 


OSOBISTE. 


— Wyjechał do gub. podolskiej 
kontr-admirał hr. Heyden. 

— Przyjechał z Daszowa i stanął w 
hotelu „KHrmitage* pułkownik N. No- 
wieki. 

— KRADZIEŹ POMNIKA. M. Sudak powia- 
domi? policyę o kradzieży pomnika z grobu jego 
córki, Chai, na łukianowieckim cmentarzu ży- 
dowskim, Skradziony pomnik Sudak odnalazł już 
przemalowany na innym grobie. Pomnik Koszto- 
wał 500 rb. 

— KRADZIEŻ. Z mieszkania Anny Grosz- 
kowskiej w d. N-r 5 przy nl. Moskiewskiej do- 
konano kradzieży ubrania, wartości 100 rb. 

— OTRUCIE. W d. N-r 62 przy ul. Włodzi- 
mierskiej otruła się kucharka, Marya S. Samo- 
bójczyni udzielono pomocy lekarskiej. 

— KROK DESPERACKI. Onegdaj wieczo- 
rem, w klasztorze Nikolskim na Pieczersku, wy- 
strzelił do siebie w piersi śpiewak z chóru kla- 
sztornego, Jewłampij P. Samobójcę w ciężkim 
stanie odwiozła karetka „Pogotowia* do szpitala 
AP PY KIEGO. Motywy samobójstwa niewia- 

ome. 

— ZAARESZTOWANIE DRUKARNI W so- 
botę, w domu N-r 64 przy ul. Lwowskiej, zaa- 
resztowano drukarnię „Poł.-Zachodniego biura ko- 
lejowego*, jak głoszą niektóre druki, wydane 
w tej drukarni. W chwili pojawienia się policyi 
właściciel mieszkania, I. Raczyński, drukował na 
jednej z dwóct. maszyn odezwy studenckie „do 
społeczeństwa i studentów“. Podczas rewizyi zna- 
leziono gotowe poskładane odezwy do politechni- 
ków, oryginały proklamacyi przeważnie esdec- 
kich. Raczyńskiego aresziowano, drukarnia zo- 
stała opieczętowana, W związku z tem dokonano 
w mieście kilku rewizyi i zaaresztowano jedną 
kobietę i porucznika dymisyonowanego, A. Tro- 
Janowskiego. Zaaresztowana drukarnia pracowała, 
według informacyi policyi, od kilku miesięcy, 
w ostatnim zaś lokalu znajdowała się dopiero od 
28 września. i 

— POŻAR w SWIATOSZYNIE. W nocy na 
dzień wczorajszy spłonęła doszczętnie w Świato- 
szynie willa N-r 170, własność p. Rieznikowa. 
Spłonęły równiez i rnchomości Rieznikowa. Po- 
a wynikł wskutek złego funkcyonowania komi- 
nów. 

— POD KOŁAMI TRAMWAJU. W dniu 
wczorajszym około godziny 2-ej po południu na 
rogu Kre-zczatiku i Funduklejowskiej tramwaj 
najechał na Landlarkę Annę Bot. B. uległa zła- 
maniu nogi. Odwieziono ją do szpitala Aje- 
ksandrowskiego. 


Gordin i kilku innych. Pp. Struwego 
i Zalewskiego „Pogotowie* odwiozło do 
ich mieszkań, Lidowa — do kliniki 
uniwersyteckiej. Rany i potłuczenia 
pozostałych uznał lekarz za nie niebez- 
pieczne. 

Na miejscu katastrofy zjawili się 
przedstawiciele administracyi tramwa- 
jowej, urzędnicy policyi i władze śled- 
cze, nieco później przyjechali i przed- 
stawiciele _ prokuratoryi. Tramwaj 
N 15 odwieziono zaraz do remizy. Po- 
RE zaś zaopiekowała się wagonem 
Ne 7. 

Katastrofa zahamowała na 1i!/, go- 
dziny ruch na linii Włodzimierskiej, 
poczem tramwaje zaczęły kursować, 
pig z pewnem utrudnieniem i przeszko- 

ami. 


Elektrotechnik miejski, p. Kaniewiec, 
który oglądał miejsce katastrofy wraz 
z komisyą, złożoną z radnych miejskich 
i prezydenia miasta, za przyczynę ka- 
tastrofy uważa złe urządzenie przyrzą- 
dów do posypywania szyn piaskiem. 
P. Kaniewiec udzielił przytem następują- 
cych wyjaśnień: Przyrządy do posypy- 
wania szyn piaskiem, umieszczone przed 
przedniem kołem, nie mogły spełnić 
swego zadania w chwili, kiedy wagon 
się cofał. Przyrząd do posypywania 
piaskiem szyn pod kołami, połączone- 
mi z motorem (tylna para) nie posia- 
dał rękojści na przedniej platformie, 
konduktor zaś, znajdujący się na tyl- 
nej platformie, nie zdążył puścić go w 
ruch. 


Wyszły na jaw nader ciekawe szcze- 
góły gospodarki Tow. tramwajowego. 
Mianowicie Towarzystwo tramwajowe 
nie waha się przed wysyłaniem na to 
ry zdezelowanych już i starych wago- 
nów. Maszynista Puńko wyjechał wczo- 
raj wagonem Nè 22 i zrobił nim tylko 
2 kursy. Wagon się zepsuł i został 
odprowadzony do remizy. Wtedy Puń- 
ko otrzymał wagon Nè 7. Wagon ten 
przed. dwoma dniami zepsuł się pod- 
czas roboty i odprowadzony był do re- 
mizy. Teraz zaś uznano, że jest on w 
porządku i oddano go Puńce. Ten 
właśnie wagon spowodował katastrofę. 


Przed wieczor m stwierdzono na- 
zwiska jeszcze kilku ofiar katastrofy 
tramwajowej, a mianowicie: F. Leskie- 
wicza, Ch. Bregmana, M. Bera, M. Sie- 
wiervika, A. Krencela, M. Sternika iE. 
Darewskiego. Ogółem ofiarą katastro- 
fy padło 15 osób, w tej liczbie jakiś 
staruszek, którego nazwiska nie udało 
się stwierdzić, a który wskazał tylko 
swój adres: Laboratórna Nr 23. 


Mały fejleton. 


I znowu jeden truktat— zawalił się... 

Natomiast Europa szykuje nową kon- 
ferencyę, która dla Turcyi ma być po- 
no — początkiem końca... 


Zaznaczyć warto, że ten „koniec* spa 
da na łeb turecki właśnie w tej chwili, 
gdy przejrzał i zapragnął się odrodzić. 

Bo dopóki niszczył, palił i mordo- 
wał — Żył... 


To trudno. 

Altruizm międzynarodowy i dziś, ja 
ko i ongi, posiada swój — złodziejski 
humor... 

Jeżeli nie Targowica, to kwestya bo- 
śniacko-bułgarska, albo... co innego... 

Smax ten sam... 

Rzecz stara i zawsze — młoda... 

Od przeszło stu lat słuchamy (...aż 
nas plecy lolą!) praktycznego wykła- 
du zasady: — „Kochaj bliźniego twe- 
go — jako on cię kocha*... 

Więc wypadki bałkańskie nas nie dzi- 
wią... One gruniują tylko w umysłach 
naszych ten paragraf brandenburskiej 
ewangielii, który głosi: 

— Mądry nawet z cnót swego wro- 
ga b'o» na jego skórę kręcić winien... 


Czarny Jegomość. 


mw i a 
KRONIKA. 


— Zarząd Koła Kobiet Polek podaje 
za naszem pośrednictwem do wiado- 
mości, że „Przytułek dzienny* dla ma- 
łych dzieci przenosi się w tych dniach 
z ulicy Lwowskiej Nr 2 do łaskawie 
i bezinteresownie ofiarowanego przez 
p. Maryę Czaplińską mieszkania poło: 
żonego w jej własnym ogrodzie przy 
Bibikowskim Bulwarze Nr 56. 

Zarząd w imieniu całego Koła składa 
za naszem pośrednictwem podziękowa* 
nie szanownej ofiarodawczyni słowami 
Bóg zapłać. 

— Konkurs na posadę. Wydział To- 
warzystwa muzycznego w Krakowie 
ogłusza konkurs na posadę dyrektora 
artystycznego tegoż towarzystwa. 

Posada może być obsadzona natych- 
miast. 

Bliższych szczegółów o warunkach 
udziela kancelarya Towarzystwa Mu- 
zycznego w Krakowie, (Plac Szcze- 
pański L. 1). 

Termin konkursu upływa z dniem 
15 listopada b. r. 

— Komitety rzeczne. W zarządzie 
kijowskiego okręgu komunikacyjnego 
otrzymano opracowaną przez minister- 
stwo komunikacyi ustawę o komite- 
lach rzecznych. Zadaniem tych komi- 
tetów mają być zarządzenia, dotyczące 
wewnętrznej komunikacyi wodnej, że- 
glugi, operacyi komisyjno pożyczko- 
wych i sytuacyi pracujących na stat- 
kach. Komitety rzeczne tworzą się z 
inicyatywy rządu lub na wniosek 
miejscowych  organizacyi handlowo- 
przemysłowych i zarządów ziemskich 
lub miejskich. W skład komitetów 
wchodzą przedstawiciele wydziałów i 
zainteresowane osoby prywatne. Fun- 
dusze komitetu stanowią pożyczki z 
kasy państwowej, ofiary dobrowolne i 
specyalne opłaty ustanawiane od że- 
glugi. 


Z SĄDÓW. 


— Wczoraj kijowski sąd wojenny okręgowy 
przystąpił do ostatecznej likwidacyi wyników dzia- 
łalności głośnej bandy opryszków, która podczas 
całego prawie zeszłegu roku szerzyła postrach 
w powiecie wasylkowskim. Obecnie zasiada na 
ławie podsądnych dziewięciu członków bandy, 
wszyscy już wielokrotnie karani sądownie; oskar- 
żeni są w trzech sprawach, które będą rozpatry- 
wane po kolei w ciągu czterech dni. 

W pierwszej sprawie odpowiadają: P. Byczek, 
ar wszystkich praw stanu, A. Tarasen- 

o (uwolmony z Sachalinu za udział w wojnie 
z Japonią), (x. Pługin, I. Szczygłow, M. Szapiro 
i L. Chodorkowski, pod zarzutem dokonania 
zbrojnego napadu na mieszkanie B. Lwa. Było 
to w nocy z 17 na 18 października 1907 roku 
we wsi Ustymówce, wasylkowskiego powiatu. 
Bandyci przez wybite okno dostali się do wnę- 
trza domu, który zajmował Boruch Lew, i, skie- 
rowawszy lufy rewolwerów na domowników, na- 
kazali im milczenie, następnie wszystkich powią- 
zali i zabrali 560 rubli gotówką, 1,000 rb. w pa- 
Ki procentowych i za 905 rubłi kosztowno- 
ci i innych rzeczy, oraz dwa paszporty. 

Przy rowizyj, dokonanej u Byczka, wykryto 
srebrny nóż i łyżkę, należące do Lwa. Następnie 
jeden po drugim wpadli w ręce policyi inni u- 
czestnicy napadu. 

W drugiej sprawie oskarżeni są ci sami oraz 
W. Entys i G. Korczny o zbrojny napad na Brod- 
skiego, w trzeciej zaś Tarasenko, Szapiro, Cho- 
dorkowski, Marczenko i Jurczenko (skazany już 
na karę śmierci za napad na agenturę rosyjskie- 
go hanku dla handlu zewnętrznego na stacyi Ja- 
gotin) pod zarzutem usiłowania zabójstwa nrzę- 
dnika policyi, Lisieckiego. 

— lzba sądowa charkowska na sesyi wyja- 
zdowej w Łubnach zakończyła onegdaj rozpatry- 
wanie głośnej sprawy „Łubieńskiego kolejowego 
komitetu strajkowego“. Skazani zostali: Fiszer, 
Kartaszewski, Herman, Białocki (maszyniści) i 
Kuszmerenko (pom. maszynisty) na 6 miesięcy 
twierdzy, Gryszyn i Kikst (ślusarz) na 4 miesią- 
ce; Monastyriuk i Koczubej uniewinnieni. 


TEATR i MUZYKA. 


Teatr polski. 


(Popycnadło — Szntkiewicza. Clepła wdówka — 
Bałuckiego). 

Dwa niedzielne przedstawienia do- 

wodzą, iż trupa polska daje to, co w 
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Tadeusza Kościuszki odprawione zostało nabo- 
żeństwo w starej świątyni 00. Bernardynów. 
Tłumy ludzi ra stanów pospieszyły na na- 
bożeństwo i szczelnie zapełniły kościół. 

Byli radni miasta, posłowie ludowcy i domo- 
ratycznego obozu, delegaci «Sokoła-Macierzy», 
«Gwiazdy» i «Skały» ze sztandarami ochotniczej 
straży ogniowej, „Sokół* i cechy ze sztandarami, 
Najwięcej było młodzieży gimnazyalnej. Bernar- 
dyn ks. Rafał Wożniak odprawił modły przy 
głównym ołtarzu, kirem osłoniętym, a po nabo- 
sm publiczność odśpiewała pieśni patryo- 
yczne. 


— «krzywdy» ruskie. We lwowskim sądzie 
karnym przed przysięgłymi toczyła się sprawa w 
językn ruskim, ponieważ oskarzouy, i przeważna 
część świadków byli rusinami. Przewodniczący 
trybunału, także rusin, radca SiefaRowicz, po 
ukończeniu postępowania dowodowego odczytał 
pytania, postawione przysięgłym w języka rn- 
skim. Na to z ławy przysięgłych, składającej 
się wyłącznie z polaków, zgłoszono ze względów 
zasadniczych wniosek o odczytaniu pytań także 
w języku polskim. ! tutaj nastąpił zatarg mię- 
dzy ławą przysięgłych a przewodniczącym tryba- 
nału, ponieważ ten słusznemu zresztą i prawem 
przewidziaaemu żądaniu nie chciał zadosyć nczy- 
nić. Dopiero, gdy prokurator, zabierając głos, 
«dwołał się do uchwał najwyższego trybunału, 
przewodniczący z widoczną niechęcią ustąpił 
i pytania odczytał w tłumaczeniu polskiem. 

Wypadek powyższy nie jest odosobniony, 
zwłaszcza w czasach ostatnich. Sędziowie ruscy 
częściej objawiają dążenia w kierunku rutoniza- 
cyi sądownictwa wschodniej części Galicyi. 

— Zakończenie lokautu. Po kilkakrotnem roz- 
chwianin się rokowań pomiędzy zarządem fabry- 
ki naczyń emaliowanych «Labor» na Pradze 
a polskim związkiem zawodowym robotników 
przemysłu żelaznego, ten drugi w tych dniach 
zaproponował ostatecznie zrednkowane warunki, 
które zarząd przyjął i tem samem zdecydował 
zakończenie lokautn. 

Fabryka zaczyna już przyjmować robotni- 
ków, po uprzednich oględzinach lekarskich, i, 
Jak ipformuje jej dyrektor, zapewne w najbliż- 
szą Środę praca będzie wznowiona. 

Liczba robotników ma być powiększona pra- 
wie do 1,000, czyli o muiej więcej 150 ludzi w 
porównaniu z liczbą pracnjących przed lokautem. 

— S. p. Witold Załęski. W sobote zmarł 
w Warszawie ad ekonomista i statystyk, b. 
profesor b. Szkoły Głównej i szkoły Kronenber- 
ga, kierownik Dura statystycznego m. Warsza- 
wy, $. p. Witold Zaięski, 

Urodzony w r. 1836 w Warszawie, nauki śre- 
dnie pobierał w Wilnie, a następnie studyował 
nauki dyplomatyczne w Dorpacie, gdzie za roz- 
prawę konkursową w r. 1856 otrzymał medal 
Srebrny. W dziesięć lat później, po obronie roz- 
prawy historycznej, uzyskał stopień magistra nauk 
dyplomatycznych. 

Przybywszy do Warszawy, Ś. p. Załęski zó- 
stał nauczycielem historyi powszechnej i geogra- 
fii w jednem z gimnazyów, a następnie doten- 
tem ekonomii politycznej i statystyki w Szkole 
Głównej. Po zamianie jej na uniwersytet war- 
szawski, został wybrany przez senat uniwersy- 
tecki na profesora prawa międzynarodowego, lecz 
go na tej katedrze nie zatwierdzono. 

W r. 1878 objął wykłady statystyki w szkole 
handlowej Kronenberga; w trzy laia później zor- 
ganizował sekcyę statystyczną przy, magistracie, 
którą kierował do ostatniej chwili. Ś. p. Załęski 
ogłosił wiele cennych artykułów i dzieł z dzie- 
dziny statystyki i ekonomii. 

— Nar.-dem. przed sądem senatu. W piątek 
d-nt karny kasacyjny senatu rozważał skargę pp. 
Szczepkowskiego, Godlewskiego, Mystkowskiego 
i Kłopotowskiego na wyrok warszawskiej Izby 
sądowej, która skazała pierwszych dwóch na 1!/ą 
roku, trzeciego na 9 mies. i czwartego na 6 mie- 
sięcy twierdzy za należenie do stowarzyszenia, 
„zowiącego się partyą nar.-demokratyczną i ma- 
jącego na celu przygotowanie do oderwania gu- 
bernii Król. Polskiego od Rosyi i do utworzenia 
z nich w nieokreślonej przyszłości państwa nie- 
zależnego od Imperyum Rosyjskiego.“ 

Według akiu oskarżenia obwinieni podniecali 
ludność, zwłaszcza wiejską, do walki o prawa 
i interesy narodowe, przez uchylanie się od wy- 
konywania ustaw, uznanych przez stowarzyszenie 
za szkodliwe, i do iakiej organizacyi spraw na- 
rodowych i społecznych, króraby zmusiła rząd do 
pogodz nja się z faktami dokonanymi. Zarzucono 

alej oskarżonym, że namawiaji do bojkotowania 

goriiwych działaczy rządowych. do wprowadzenia 
języka polskiego do szkóż, sądów i urzędów i do 
wypierania „narzuconego* języka rosyjskiego. 
Izba sądowa uznała, że oskarżeni są winni wy- 
kroczenia przeciwko cz. 1 art. 125 kod, karn,, 
czyli nieposłuszeństwa i przeciwdziałania usta- 
wom. W zażaleniu kasacyjnem i w wyjaśnieniach 
ustnych obrońcy wskazywali na szereg dopuszczo- 
nych przez izbę obraz ustawy, zwłaszcza na nie- 
właściwe pytania, postawione sobie do rozstrzy: 
gnięcia,i na nieuwzględnaienie poprawek obrony, 
wreszcie na niewłaściwe zastosowanie art. 125, 
oraz uznanie winy w przynależności do partyi 
ND. Izba uwzględniła program 1903 r. zamiast 
zmienionego stosownie do potrzeb życia i wa- 
runków politycznych programu partyi z dn. 7-go 
maja 1906 r. Prokurator oświadczył się za od- 
rzuceniem skargi kasacyjnej. Senat wydanie wy- 
roku odroczył do 10 października. 


Wystawa drobiu. 


swych nieszumnych anonsach zapowia- 
dała. A więc niema tu wirtuozów 
sztuki aktorskiej. Ale są natomiast 
ludzie, poważnie swą sztukę traktują- 
cy i wkładający w nią wiele pracy. 
Są oni dobrze do siebie „dopasowani*, a 
staranna reżyserya robi z tych sił 
wcale niezły zespół. 

Z temi też siłami sądzonem jest tru- 
pie polskiej zdobywać obojętną publi- 
czność kijowską. Jest to praca, po- 
wiedzmy otwarcie, niewdzięczna i du- 
żo gorzkich zawodów przyniesie, ale to 
nie powinno zniechęcać ludzi, którzy 
czemuś służą. 

Są dziś pewne braki w trupie, bra- 
kuje np. amanta — p. Kindler stanow- 
czo jest za lekkim — słyszeliśmy jed 
nak, że dyrekcya już odpowiednie kro- 
ki dla załatania tych luk poczyniła. 

W „Popychadle* i „Ciepłej wdówce* 
zauważyliśmy pewien oryginalny objaw. 
Oto pierwsze akty tych sztuk były sta- 
ranniej od innych wyreżyserowane. 
Akcya w nich szła gładziej, a przewi- 
dziane sytuacye były wykonane. z 
większą precyzyą, aniżeli w następ- 
nych. Czy to wina reżyseryi, czy też 
artystom starcza energii i pamięci tyl- 
ko na jeden akt, dalsze są zaś ad hoc 
improwizowane? 

To są wrażenia ogólne. 

Z wykonawców wysunął się na plan 
pierwszy p. Trzywdar. Grał on dwóch 
starych i dał dwa typy całkiem od- 
mienne a należycie zarysowane. 

Bardzo milutki głosik i odpowied- 
nią mimikę posiada p. Wacławska. 
Rolę „popychadła* oddała p. Wacław- 
ska bez zarzutu w pierwszym akcie, 
w następnych była artystką cokolwiek 
monotonną. Więcej życia i werwy! 
szczególniej w roli Feli z „Ciepłej 
wdówki*. 

Z p. Lenartowiczowej była należycie 
prostacka i zła Małgorzata; tylko nie 
należałoby tak nieumiarkowanie krzy- 
czeć. „Ciepła Wdówka* natomiast, 
nie udała się p. Lenartowiczowej. Jej 
wdówka była utrzymana trochę w sty- 
lu operetkowym. 

P. Kindler na ten raz unikał sytua- 
cyi farsowych, z czem mu było bar 
dzo dobrze; p. Dąbrowski [gnacego od- 
dał z należytą ekspresyą; p. Betcher 
(Zupkiewicz) ma niefortunną mimikę; 
p. Wilczkowski ź!e się ucharakteryzo- 
wał. 

P. Szarkowski grał dwóch baronów. 
W przedstawieniu porannym był to 
baron z brodą, — wieczorem bez bro 
dy. I to była cała różnica, Pozatem 
i jeden i drugi baron był chybiony. 
Nie tworzy się typu wkładaniem mo- 
nokia i wyjmowaniem go co chwila. 
Należałoby trochę popracować. z 

al. 


Na zakończenie kilka słów o naszych urzą- 
dzeniach miejskich. Zdawałoby się, że plac, po- 
łożony tuż przy lioii tramwajowej, jest najodpo- 
wiedniejszem miejscem na wystawę. Zapewnie 
tak jest gdzieindziej, ale nie u nas, gdzie miasto 
i zarząd tramwajowy drwią sobie z publiczności 
i zdają się nie wiedzieć o otwarcin jakiejś tam 
wystawy. Tramwaj mijał plac wystawowy i bez 
zatrzymania dojeżdżał do dworca kolejowego. 
Stamtąd, kto łaskaw, mógł udać się na wystawę, 
wymijając kupy piasku, pokładów i brukowca. 
Wreszcie małe salto-mortale przez żerdź, dzielą- 
cą ulicę od placu — i oto wystawa. 

ki aja próbka popierania zabie- 
gów i wysiłków jednostek. 


misyi. Wogóle profesorowie wyrażają (Od Agencyi Petersburskiej). 

nadzieję, iż jutrzejszy wiec wypowie K ikat d 

się za zaprzestaniem strajku. ` Krążą O 4 

pogłoski, iż na wiecu jutrzejszym prze-| Petersburg.— Zważywszy, że okazana 
mawiać będzie Petrażycki. przez pewną część studentów wyższych 
Na ścianach wewnątrz uniwersytetu |ząkładów naukowych chęć zawieszenia 
mnóstwo, odezw od komitetu antystraj-|zajęć nie nioże być powodem do pozba- 
kowego. A wienia reszty studentów możności 
W innych wyższych zakładach nau-|kształcenia się — rada ministrów na 
kowych sytuacya bez zmian. [posiedzeniu z duia 28 września posta- 
Braun przesłuchuje uczestników i|nowiła polecić profesorom strajkują- 
świadków zajścia, jakie niedawno mia-|cych wyższych zakładów naukowych, 
ło miejsce w uniwersytecie. Według by kontynuowali wykłady, oraz przed- 
pogłosek winni zostaną na rok wyda- |sięwzięli wszystkie zależne od nich 
leni z uniwersytetu. | „  |środki w celu usunięcia nieporządków 
Petersburg.—O0 sytuacyi obecnej wji wznowienia wykładów. Rezolucyę swą 
uniwersytecie pisze „Swiet“: „Tak 0-|rąda ministrów motywuje tem, że dla 
bojętne stanowisko, zajęte przez rząd |zwalczania bezprawia i przemocy pra- 
względem strajku, objaśnić można je-|wo uzbroiło organy rządowe w odno- 
dynie chęcią doprowadzenia do kryzy-|śne pełnomocnictwa charakteru dorad- 
su, wytworzenia gruntu, nader wygod-|czego, represyjnego i wreszcie w środki 
nego do zniesienia autonomii wyższych | nadzwyczajne. W uniwersytetach zarzą 
zakładów naukowych*. © dzenia te, zgodnie z nowym, Najwyżej 
Zdaniem gazety rząd iepsząby obrał|usianowionym dnia 27 sierpnia 1905 T. 
drogę, gdyby zajął się przesortowa- |regulaminem dia zarządu wyższych za- 
niem składu profesorów. kładów naukowych, powinny być wy- 
Z Dumy. dawane sw yH a ogólną, 
wą a przez rady tych zakładów. Tymczasem 
Petersburg. — Sesya jesienna Dumy|w' gqpowiedzi na bezbra wid" żądania 
Państwowej obradować będzie trzy ra-|ozupy studentów rada uniwersytetu 
Zy, iygadn iomo paa RAA petersburskiego uchwaliła tak skrajne 
Się DĘCĄ W poniedziaści, WLOrKI 1i ezolucye, jak zamknięcie uniwersytetu, 
czwartki. Jednym z najpierwszych rOZ-|nię siłąc się nawet na wyzyskanie dla 
patry wany Papi > „ustawy O| przywrócenia porządku —środków wska- 
prawie autorskiem.  Październikowcy zanych przez prawo. Podobne postąpie- 
nalegają, aby Duma rozpatrzyła prze- |nię' w gruncie rzeczy należy uważać 
A LE projekty praw o wyzna-|zą uleganie woli strajkujących; stwier. 
piaca dzało ono bezsilność zwierzchności uni- 
? Mrozy. wersyteckiej. Do obecnej chwili sytua- 
hai. spali pm a a pa aa 
stopniach niżej zera. Zostało dużo nie- |" Ri io OE: 
wykopanych buraków. chęć uczęszczania na wykłady znacznej 
| części studentów, nie żyzących sobie 
(Od koresp. własnych i Ag. Pet.) porwana an: Jednakże rada 
| uniwersytetu petersburskiego znowu roz- 
Zatarg bałkański. poczęła przed ministrem owd stara- 

Petersburg, —Krążą pogłoski, iż porta|nia o zamknięcie uniwer-sytetu. 
rozpoczęła układy z Austryą. Ta Ostat-| Qmówiszy podanie, rada ministrów 
nia żąda uznania aneksji Bosnii i Her- uznała, że wałka ze złą wolą gwałci: 
cegowiny, obiecując wzamian, iż nie |cjejj prawa i porządku w wyższych za- 
będzie popierała Bułgaryi, zachowa ne- | kłądach naukowych ciąży na mocy 
utralność, zagwarantuje pożyczkę. __ |prawa z dn. 27 sierpnia 1905 r. na ko- 
Petersburg. — Z Paryża donoszą, iż |jegjach profesorskich i wybranych przez 
ambasador francuski oświadczył Porcie, | nich rektorach, lecz zatwierdzenie środ- 
że otrzymał polecenie zapewnienia jej|ką ostatecznego, a mianowicie zamknię 
o pokojowych zamiarach  Bułgaryi. | cję zakładu naukowego, wchodzi w za- 
Wobec tego zwraca się on do Porty |kręs władzy ministra oświaty. Niewątpli- 
ęzunojelę ka radą, zaprzestania mo-|wję, że sankcyonowanie przez ministra 
bi tor: w „, [uchwały o zamknięciu uniwersytetu pe- 
A: urg.—Z Belgradu donoszą, iż |terspburskiego byłoby równoznaczne u- 
król Piotr przesłał synowi swemu, po-|znaniu prawidłowości tego środka w 
bierającemu nauki w Petersburgu, list| związku z poprzedzającemi zarządzenia- 
dla wręczenia go Najjaśniejszemu Panu. | mi władzy uniwersyteckiej, Tymczasem 
ad „z ma zawierać prośbę o pośre-Í ada ministrów nie mogła nie zwrócić 
K w” i f uwagi na to, że rada uniwersytetu pe: 
ozstantynopol. — Wiadomości 0 0- | tersburskiego nie wyczerpała celem przy- 
gólnej mobilizacyi wojsk tureckich są] wrócenia porządku wszystkich Środków 
nieprawdziwe, wiadomości o mobiliza- przyznanych jej na mocy prawa z dnia 
dy i częściowej są, pacta K urzę: |27 sierpnia. Uznając w zupełności całą 
lownie nie potwierdzone. Według in-| uciążliwość przedsięwzięcia środków re 
lormacyi sfer wojennych , postanowio- presyjnych przeciwko uczącej się mło- 
no zmobilizować 11 dywizyi piechoty | dzieży, rada ministrów uważa jednak, 
rk kawalerjć i artyleryę 1go, że bierne zachowanie się względem tak 
2-g0 i 3go korpusu armii oraz kilka| potwornego objawu, jak strajk szkolny, 
dywizyi europejskich i dwie małoazya- | jowodzi Bozeliności do walki z nim. 
ze ak -0 SCT jakoby vig Z drugiej zaś strony zarządzenia czyn- 
para nosny, paz d tureckich słe-|nę powinny były być przedewszystkiem 
rach wojennych oświadczają, že zarzą | poczynione przez rady uniwersyteckie, 
dzenia te zostały poczynione jedynie w Er są uprawnione do uciekania się 
celu wyćwiczenia wojsk i skompleto-|qo profesorskich sądów  dyscyplinar- 
wania ich składu osłabionego przez|„y.h i do wykluczania winowajców z 
Salą uwolnienie do rezerwy. Na liczby studentów. Zdawałoby się, że te 
poet dE dh "ET $ tej ak dzier. ostatnie środki odpowiadałyby dążno- 
ik, a odpowiedziała dn. 5-g6 paždzier: | ściom osób, nie życzących sobie słuchać 
ni de że niema żadnej mobilizacyi. Ani| wykładów i prz:szkadzających w pracy 
R d W nue KS eag rów [swoim kolegom. Nie uważając się z po- 
Sofia TĘ DE baz birai dwo. | mienionych przyczyn za uprawnioną do 
D 3 Pazeziernika 0QWO0-| ieo, aby pozbawić możności kontynu- 
ano rozporządzenie z dnia 3 paździer | owania studyów, a część sludentów, sza- 
PRGS Pany części rezerwowych |nujących prawo — rada ministrów nie 
À ; widzi i obecnie podstaw do zatwierdze- 
pormat GEM U ć Sz: nia postdhdWIANE rady uniwersytetu 
dzie” pozbawione sg podstaw. Rand | petersburskiego o jego zamknięciu. Ra- 
nię p a GE à p tai adj da ministrów żywi przekonanie, że ko 
C METREM... SĘ. JESZCZĘ „A. 10)... SARE" | SA m prelecorakie, pamiętając o obo- 

, 


we An" He Mię ig.. plszą wiązkach, włożonych na nich równo- 


TRF »|cześnie z prawami, przyznanemi im 
że przydzieleni do dworów w Londy"|ppzęz prawo z dn. 27 sierpnia, potrafi 
my, i P T Eme ayploma- | wplynąé na tę część studentów, którzy 
yezni innych państw, wydali dnia 2 Ślikoczyli na tory bezprawia, i potrafi 
l omunikaty urzędowe, | ja skłonić do powrotu do pracy akade- 

óre powinny służyć za podstawę mickiej. Jest to tembardziej nieodzo 
przy rokowaniach w sprawie progra-|wnę, że brak poważnej pracy działa w 
a zy anaj EPOEBCZ między na- sposób drażniący na Znaczne masy 
x. AREK N ka PE studenckie i doprowadza do nieobmy. 
kemin L Amt pe onie ślanych postępków, zgubnych dla mło- 
Prancyą rA i Rosyą y 4: e dzieży, w szczególności zaś w okresie 
maes „ES paa konferencyi. Pro. | trwającego jeszcze wrzenia wewnętrzne- 
gram taki może być jedynie "todan |80, gdy władza wkłada obowiązek przed- 

Ar tki A 41 siębrania przeciwko podżegaczom do 
wepo nie przez wszystkie państwa, któ-| zaburzeń: W tleporządków środków. sta: 
re podpisały traktat berliński. aean A Sorówach >, 

Omawiając następnie bułgarskie za- | 9 CZYCH 1 surowyca. 
rządzenia „wojenne, manifestacye anty- 
austryackie i przyjaźń serbów z Czar- 
NOR WSE gazeta zaznacza, że wobec 
tych wszystkich faktów należy się 
zwrócić do narodu bułgarskiego z we- 
zwaniem, by niedał się pociągnąć do 
nieobmyślonego kroku. 

Konstantynopol. — Minister spraw 
zagranicznych oświadczył w rozmowie 
ze współpracownikiem gazety „Tanin*, 
że nie było dotychczas urzędowego 
potwierdzenia, ogłoszonego przez agen- 
cye programu Konferencyi, lecz jeśli 
ogłoszony program jest zgodny z rze- 
czywistością, to Turcya go nie przyj- 
mie. Minister nie wierzy we wiącze- 
nie do programu sprawy kompensaty 
Serbii i Czarnogórza i niewierzy rów- 
nież w zgodę mocarstw na otwarcie 
cieśnin wyłącznie dla czterech państw 
władających wybrzeżem  czarnomor 
skiem. Minister dodał, że ambasador 
austryacki oznajmił mu, że wolałby 
specyalną ugodę  austro-turecką w 
sprawie aneksyi Bośnii i Hercegowiny 
niż konferencye wszystkich państw w 
tej sprawie. 

Konstantynopol. — Wskutek nieda- 
wnego zabójstwa greka i turczynki w 
Beszyk-Taszu pierwszy dragoman am- 
basady z polecenia ambasadora rosyj- 
skiego oświadczył Porcie, że konieczną 
jest lepsza ochrona porządku i bezpie- 
czeństwa publicznego i zażądał zara 
zem ukarania winowajców. Wielki 
wezyr obiecał przedsięwziąć konieczne 
środki. Oficer, który dowodził oddzia 
łem wezwanym podczas dokonywania 
mordu w Beszyk-Taszu i który nie 
obronił poszkodowanych został uwol- 
niony ze służby przez sąd w:=jenny. 


Krasnojarsk.—Minister komunikacyi 
po obejrzeniu warsztatów i remizy wy- 
jechał do Petersburga. 

Libawa.—Dnia 4 października, w cza- 
sie trzeciej próby zepchnięcia krążowni- 
ka „Olega* z mielizny na wodę, pękł 
na nim strop. Pomimo to, zawdzięcza- 
jąc swym własnym maszynom, „Oleg“ 
o godz. 6-ej wieczorem ruszył z miej- 
sca i udał się do portu libawskiego. 


Konstantynopol. —Po zmobilizowaniu 
rezerwowych z trzech powołań armia 
bułgarska liczy obecnie 120 tys. żoł- 
nierzy. 

Ogłoszony przez agencyę Reutera pro- 
gram konferencyi wywołał niezadowo- 
lenie wszystkich gazet tureckich, które 
uważają za niedogodne dla Turcyi de- 
baty nad kompensatami dla innych 
państw, w szczególności zaś Serbii i 
Czarnogórza. Gazety nalegają, by na 
konferencji toczyły się jedynie rozpra- 
wy w sprawie aneksyi Bośnii i Herce- 
gowiny, niezawisłości Bułgaryi i kom- 
pensaty za to Turcyi. 

Konstantynopol. — Donoszą ze źródeł 
wiarogodnych, że Porta prowadzi roko- 
wania z Austryą w sprawie aneksyi 
i że blizkiem jest porozumienie. 

Berlin. — Ag. Wolfa oznajmia: Tu- 
tejsza ambasada turecka prosi nas, 
abyśmy kategorycznie zaprzeczyli wie- 
ściom, podanym przez prasę, o rzeko- 
mej mobilizacyi wojsk tureckich w Eu- 
ropie i Małej Azyi. Rząd turecki nie 
zarządził żadnych środków- zmierzają- 
cych do mobilizacyi armii. 

Urmia (przez Dżulię)„ —W mieście pa- 
nuje spokój. Na drodze Urmia—lizlmas 
komunikacya przerwana. W ciągu ty- 
godnia dwukrotnie ograbiono pocztę 
perską. Turcy się usuwają: z oddziału 
tergewerskiego wyszedł jeden batalion 
do Turcyi, z rachidżańskiego dotych- 
czas przez Tergewer przeszło 6 bata- 
lionów. 


Sofia. — W dn. 5 października przy- 
było tutaj dwóch «szłonkór młodotu- 
reckiego komitetu na naradę z komi- 
tetem związkowym w sprawie bieżą- 
cych kwestyi spornych. Do komitetu 
związkowego  naliżą przedstawiciela 
wszystkich partyi z Nasewiczem ne 
czele. Narada będzie też miała na celu 
współdziałanie pokojowemu załatwie- 
niu zatargu bułgarsko-tureckiego. 

Budapeszt.— Poseł angielski, Goschen, 
został w dn. 5 października przyjęty 
na audyencyi przez cesarza Franciszka- 
Józefa. Poseł wręczył cesarzowi wła- 
snoręczny list króla angielskiego. List 
ten jest odpowiedzią króla angielskie- 
po na zawiadomienie cesarza o aneksyi 
Bośnii. 

Paryż. — Minister Izwolski był na 
audyencyi u prezydenta republiki. Kon- 
ferencya trwała pół godziny. Na cześć 
rosyjskiego ministra spraw zagranicz- 
nych Pichon wydał obiad; jutro odbę- 
dzie się śniadanie u Falliers'a. 

Tokio. — Zinarł marszałek Nodzu. 
W uroczystościach, towarzyszących je- 
go pogrzebowi, przyjmie udział eskadra 
amerykańska. 

Praga. — Dnia 5 października w po- 
ludnie doszło do starcia za miastem 
pomiędzy narodowymi - socyalistami i 
studentami niemieckich korporacji. Po- 
trzebnau była interwencya policyi. Wy- 
wiązała się bójka na pięście i kije. Do- 
konańno kilku aresztowań. Powracając 
do miasta narodowi socyaliści wybili 
szyby w kilku gmachach niemieckich. 
Po południu wznowiły się demonstra- 
cye wzburzonego tłumu, przyczem po- 
licya była zmuszon: do użycia białej 
broni. Do pomocy policyi wezwano woj- 
sko, które zajęło wiele ulic. Do godz. 
10 wieczorem przywrócono porządek. 
Dokonano 76 aresztowań. 

Tokio. — Przybyło do Jokohamy 16 
statków eskadry amerykańskiej. Na 
spotkanie wyjechała eskadra japońska, 
Tskio przygotowuje niezwykle owacyj- 
ne przyjęcie amerykanom. W ciągu ca- 
łego tygodnia adbywać się będą uro- 
czystości. 

Paryż —Hiszpańska para królewska, 
która przybyła tutaj incognito, wyjeż- 
dża dn. 5 października do San-Seba: 
stiano. y 

Minister spr. zagr., Izwolski, odwie= 
dził dn. 9 października ambasadora nie- 
mieckiego, Radolina i konferował z nim 
w sprawie kolei gy enta nych. 

Regensburg. — gmachu Walhalli, 
wzniesionym przez króla bawarskiego, 
Ludwika I, odbyło się dn. 5 paździer- 
nika wraczjcie odsłonięcie popiersia ks. 
Bismarka. Na uroczystości tej byli o- 
becni: kanclerz, ks. Bülow, 11-letni 
wnuk Bismarka, ministrowie bawarscy, 
prezydenci reichstagu i parlamentu ba- 
warskiego, przedstawiciele władz i licz- 
ne korporacye. 

Berlin. — Nowy ambasador turecki 
Osman-Nizamie-pasza na audencyi u ce- 
sarza Wilhelma oświadczył, iż sułtan 
polecił mu jak najtrosliwiej podirzymy- 
wać tradycyjną przyjaźń, łączącą Turcyę 
z Niemcami. Cesarz niemiecki kate- 
gorycznie zaprzeczył, jakoby w osta- 
tnich czasach sympatye jego względem 
Turcyi uległy zmianie; jako wierny 
przyjaciel narodu otomańskiego i suł- 
tana ponownie wyraził życzenia szczę- 
ścia i pomyślności dla Turcyi konsty- 
tucyjnej. 


NADESŁANE. 


Tm. 
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Ostatnie wiadomości. 


Zajście w sejmie bukowińskim. Przed 
kilku dniami na posiedzeniu komisyi 
szkolnej sejmu bukowińskiego przewod- 
niczący tej komisyi p. Onciul obraził 
p. Pihulaka, W obronie obrażonego 
posła rzucił się na p. Onciula obecny 
na posiedzeniu wicemarszałek d-r Smal- 
Stocki i chciał uderzyć Onciuia, ale in- 
ni posłowie do tego nie dopuścili. Ate- 
ra ta stała się przyczyną ostrych starć 
na piątkowem posiedzeniu sejmu bu- 
kowińskiego. 

Mianowicie na początku posiedzenia 
sejmu, przed przejściem do porządku 
dziennego, p. Pihulak zabrał głos.i o- 
świadczył, że z powodu obrażenia go 
na posiedzeniu komisyi szkolnej przez 
p. Onciula, chciał żądać zwołania ko- 
misyi nagany, ale z uwagi na opinię, 
jaką rzekomo ma p. Onciul, odstępuje 
od tego żądania. Galerya, na której 
znajdowali się przeważnie studenci ru- 
muńscy, poczęła lżyć p. Pihulaka, p. 
Onciul zaś obrzucił p. Pihulaka prze- 
zwiskami. P. Pihulak odpowiedział: 
Ten pan jest człowiekiem: hez honoru 
| nikogo nie może obrazić! W mieszali 
się w to ostatecznie inni posłowie i 
położyli koniec gorszącej scenie, 

Przyjażń angielsko rosyjska. „Daily 
Mail* donosi, że w Piymouth nastąpi 
dnia 14 b. m. spotkanie floty angiel- 
skiej z rosyjską. Do Plymouth przy- 
będzie eskadra rosyjska, złożona z 
dwóch okrętów liniowych i dwóch krą- 
żowników. 

Jubileusz Ojca św. Dyecezya krakow- 
ska obchodzić będzie jubileusz kapłań- 
stwa Ojca św. Piusa X uroczyście w 
niedzielę dnia 9 listopada r. b. Na 
życzenie władzy dyecezyalnej w Kra- 
kowie zajmą się urządzeniem obchodu 
miejscowe Sodalicye Maryańskie. Szcze- 
gółowy program uroczystości zostanie 
wkrótce ustalony i ogłoszony. 

Sensacyjna sprawa. W  policyi Bu- 
dapesztu od soboty toczy się jakaś ta- 
jemnicza sprawa polityczna, o której 
mówi cały Budapeszt i członkowie de- 
putacyi, ale o której nik nic nie wie. 
Wiadomo tylko, że cała policya jest w 
gorączkowym rychu i że w nocy are- 
sztowano kilka osób, a kilka przesłu 
chano. W dełegacyach krąży pogłoska 
0 zamierzonym zamachu na cesarza, to 
na króla hiszpańskiego, z drugiej atoli 
strony temu zaprzeczają. Obecnie naj- 
więcej prawdopodobieństwa ma wer- 
sya, że odkryto nu wielką skalę prze- 
mytnictwo broni do Serbii. Mówłą, 
że kai zebrała jnż liczne tego do 
wody i uwięziła wiele osób w to zamie. 
szanych. 

„Magyar Hirlap* donosi, że u tutej- 
szego wybitnego adwokata Darvasa 
przeprowadzono rewizyę i skonfisko- 
wano u niego listy, kompromitujące 
bardzo wysoko postawione osoby. 

Policya przyznaje, że toczy się bar- 
dzo poważna sprawa polityczna, ale 
na razie odmawia wszelkich wyja- 
śnień. 

„Opór bierny*. Z Krakowa donoszą, 
iż opór bierny urzędników ruchu kolei 
północnej trwa w dalszym ciągu. Do 
oporu biernego przyłączyli się urzędni- 
cy ruchu we Florisdorfie, Przerowie, 
Morawskiej Ostrawie i Oświęcimiu, a 
urzędnicy dyrekcyi krakowskiej zwo- 
łują zgromadzenie dla powzięcia uchwa- 
ły o przyłączeniu się do oporu bier- 
nego. 

Stacya krakowska zapełniona jest 
pociągami towarowymi i pociągi nad- 
chodzące do Krakowa nie mogą przy- 
być na stacyę, dopóki nie zostanie ona 
oczyszczoną. Opóźnianie się pociągów 
przynosi wielkie szkody kupiectwu. 


Teatr Sołowcowa. 


Czirikow ma już wyrobioną markę 
i sztuki jego, bez względu na różną 
swą wartość cieszą się powodzeniem. 
Czy i „Biały Kruk* dozna tego samego 
losn? Doznać by p winien, słnszniej 
nawet, niż „Czarownica“ lub „Zydzi“, 
ale słuchać go musi nie szeroka pu- 
bliczność, lubiąca jaskrawe i krzykliwe 
barwy, lecz grono subtelnych i wrażli- 
wych na prawdziwe piękno słuchaczy. 
Pisał bowiem , Białego Kruka“ nie rze- 
mieśinik sceniczny, ale artysta, który 
wżywszy się w duszę ludzką pastelo- 
wymi kolory maluje szereg przepię- 
knych nastroi. Biały Kruk to wszy- 
stko to, do czego rwie się dusza ludz- 
ka zamknięta w zbyt ciasnych ścia- 
nach swojego więzienia — ująć go tru- 
dno, a chwytając łamie się skrzydła 
i kroplami krwi plami pióra... Biały 
Kruk tę ten Grzegorz Promotow, „mie- 
szczanin irkueki*, pozbawiony praw 
i szlachectwa, zbyteczny i obcy w swym 
futorze po powrocie z 15-letniego poby 
tu na północy. Zapędziły go tam wi- 
cbry i płomienie duszy — tęsknota 
przywodzi go w progi ojczystego domu, 
ale na krótko — wyjeżdża znów, lecz 
tym razem dobrowolnie i aby już wię: 
cej nie wrócić. I oto w wigilię wy- 
jazdu nazywa go „białym krukiem* 
prosty chłopiec, denszezyk Abram, tak 
samo tęskniący za szczęściem, a wie- 
rzący, że znajdzie je, choćby hen! tam! 
w Ameryce! Te dwie postacie dopeł: 
niają się wzajemuie, tworzą przecu- 
downy akord w śpiewie duszy ludzkiej. 
Inteligentny ideowiec i sierota — wy- 
rostek! 

Z punktu opracowania scenicznego 
„Biały Kruk“ jest za rozwlekłym i mo 
żna by bez szkody dla całości z 5-ciu 
aktów wykroić cztery, a wtedy sztuka 
zyskałaby ogromnie. 

Artyści grali z pietyzmem. 

Wspaniały typ stworzył p. Rudni- 
cki, piękna modułacya głosu, mimika 
artystyczna i wżycie się inteligentnego 
artysty w postać bohatera złożyły się 
na doskonałą kreacyę! Toż samo przy- 
znać należy p. Leśnej, która z wdzię- 
kiem i prostotą grała na wszystkich 
strunach duszy słuchaczy. P. Niedie- 
lin, jak zwykle, okazał się pierwszorzę- 
dnym artystą, wyposażając swą inter- 
pretację w subtelne odcienie i szcze- 

y. 

Nieco tylko za cicho mówił. P. Jurje- 
wa i p. Bołchowski najzupełniej do- 
stroili się do tego prawdziwego koncer- 
tu—wogóle podkreślamy ogólny „ton*, do 
którego nikt nie wniósł dysonansu. Tak 
dobrego zespołu i starannej reżyseryi 
nie widzieliśmy już dawno w teatrze 
Sołowcowa. K. L. 


£ pośród licznych towarzystw i związków, 
prosperujących w murach naszego miasta, bardzo 
wiele nietylko dobrej woli, lecz prawdziwej rze- 
teinej rnchliwości i energii wykaznje kijowskie 
Tow. miłośników pizyrody. Zaledwie przed dwo- 
ma tygodniami zlikwidowało ono wystawę kwia- 
tową, która, mówiąc nawiasem, dała przeszło ty: 
siąc rubli zysku, a oto już z inicyatywy tegoż 
Tow. dnia 28 września nastąpiło otwarcie dru- 
giej wystawy — drobiu. Wystawa trwała cały 
tydzień. Urządzono ją w budynkach na placu 
nieopodal dworca kolejowego i, pomimo banie- 
bnej komunikacyi z miastem, cieszy się ona dość 
znaczną frekwencyą. 

Nie myślę rozpisywać się o różnych odmia- 
nach i gatunkach ptactwa domowego. Powiem 
tylku, że rodzaj kurzy rzeczywiście posiada tam 
licznych i pięknych reprezentantów. Obok ol- 
brzymich okazów kur belgijskich, przeznaczonych 
na mięso, w klatkach swych skaczą białe kur- 
ki-karliki, sierdziste koguciki indyjskie, zapra- 
wiane w Anglii do walk kogncich. 

Dalej widzimy orpingtony żółte z nogami nie 
obrosłemi, bramaputry jasne, wiandoty białe, fa- 
verolle, langszany i wiele innych. s 

Znacznie ubożej przedstawia się drób in- 
ny, chociaż i tutaj każdego zastanowić mnszą 
olbrzymie gęsi tuluskie, indyki amerykańskie, 
kaczki pekinki. 

Bażantarnia pani Chorytonieuko w Sumach, 
licząca do 1,300 sztuk, nadesłała dwa pyszne 


Telegramy. 


(Od t orespondentów własnych). 


Alarmy wojeńne. 


Petersburg. — Do „Now. Wrem.* 
tel: grafują z Budapesztu, iż Austrya 
mobilizuje pociągi wojskowe i wysyła 
je ku granicy. Prasa twierdzi jedno- 
głośnie, iż Aerenthal został w sposób 
kaiegoryczny zapewniony przez lzwol- 
skiego, że Rosya zajmie przychylne 
stanowisko wobec aneksyi. 

Petersburg. — Z Sofii donoszą do 
„Now. Wrem.*, iż rada ministrów po- 
stanowiła nie oddawać kolei oryental- 
nej, odrzucić «kompensatę pieniężną, a 
zapłacić jedynie wartość kolei. Niem- 
cy, Anglia i Austrya nalegają na 
zwrót kolei. Rada ministrów nie zga- 
dza się ze zdaniem Ferdynanda i wy- 
powiada się raczej za wojną, niż za 
zwrotem kolei. 

Petersburg. — „Now. Wrem.* za- 
mieszcza depeszę z Berlina, iż Turcya 
mobilizuje wojska anatolijskie, Au- 
strya ściąga wojsku na granicy Czar: 
nogórza. Turcya żąda od Bułgaryi 
zapłacenia daniny. 


Elizawetpol. — W pow. elizawetpol- 
skim ostatecznie wytępiono część szaj 
ki rozbójniczej, która w nocy na 20 
sierpnia ograbiła omnibus. 

Lipowiec.—Spadł duży śnieg. Kopa- 
nie buraków przerwano. Ponieważ je- 
dnak zapasy ich są dostateczne, prze- 
rwa w kampaniach nie jest przewidy- 
waną. 

Petersburg.—Rozkazano Najwyżej do 
konać dn. 11 października: nowego wy- 
boru posła do Dumy Państwowej z gub. 
kijowsk. : 


Orzeł. — Czterej napastnicy zbrojni 
dokonali napadu na pocztę w Trobnie 
w pow. kromskim, który został odpar- 
ty przez strażników. Rabusie umknęli 
odstrzeliwując się. 

Odasa.—Aresztowano bandę podpala- 
czy, którzy zawierali umowy z właści- 
cielami domu, chcącymi otrzymać pre- 
mia asekuracyjne. 

W związku z aresztowaniem  falsy- 
fikatorów preparatów  patentowanych 
dokonano rewizyi w składzie apte- 
cznym Oczakowskiego. Znaleziono zna: 
czną ilość falsyfikatów i gotowe ety 
kiety, drukowane w drukarni Sokoło- 
'wskiego na obstalunek Chajta organi- 
Zatora bandy. 


Helsingfors. — Na dorocznem swem 
zebraniu starofińskie stowarzyszenie ko- 
biet postanowiło wyrazić ostry protesi 
przeciwko wzniesionej niedawno w śród- 
mieściu fontanny Walgrena z rzeźbą, 
przedstawiającą kobietę, która wypły- 
nęła z morza i odpoczywa na talichs 
Rzeźba ta wywołała ożywioną polemikę 
w gazetąch. 


Ta rubryka nie pochodzi od Redakcyit, 
która też za nią nie odpowiada. 


Dom Handlowy Z. I E. Metzi i $-ka. 


Centralne Biuro Ogłoszeń istnieje od r. 1878, 
posiada oddziały w Petersburgu, Moskwie, Pa- 
ryżu, Londynie, Berlinie, Buffalo i New-Yorku, 
zatrudnia w swych binrach około 400 pracowni- 
ków; wpływa swą działalnością na rozwój rekla- 
my wogóle: śledzi bacznie za rozwojem handlu 
i przemysłu i t. d. 

Obecnie biura Warszawszakie przeniesicne 
zostaly do nowego lokalu, urządzonego z wiel- 
kim komfortem; z uwag: dnieniem warnanków 
hygienicznych dla personelu, obecnie powiększo- 
nego. Ekspedycya ogłoszeń cdbywa się b. szyb- 
ko, z nadzwyczajną sprawnością fachowców, ob- 
szerne, widne sale dia buchalteryi, kentroli ogło- 
szeń, numerów dowodowych, archiwa. Całe to 
urządzenie ma tylko na celu jaknajlepsze obsłu- 
żenie pnbliczności. Instytucya ta tak pożyteczna 
rozwija się w Warszawie b. szybko. 


Teatr „Express”. 


Teraźniejszy program w kinematografie „Ex- 
press“ składa się z kilkunastu obrazów  najroz- 
maitszej treści. Z tematów na czasie wielkiem 
powodzeniem wśród sfer wojskowych cieszą się 
manewry wojsk bułgarskich; również ogólne zain- 
teresowanie budzi wzlot maszyny latającej Wrigh- 
ta. Dla osób rozmiłowunych w efektach świetl- 
nych i w pięknych widokach górskich dużo uro- 
ku posiadają wodospady i lodowce alpejskie. 

, G0dnem naśladownictwa to ład 1 porządek, 
jaki panuje w teatrze „Express“, nawet pomimo 
zbytniego natłoku publiczności. 


We wtorek d. 30 września ogłoszona została 
lisia eksponentów, nagrodzonych za hodowlę 
drobin. 

Wielki medal złoty rea pani Rakowicz; 
mały medal złoty — pani Chorytonienko, humań- 
ska szkoła rolnicza i p. Ilczeuko; wielki medal 
srebrny — pp. Małama (g. poł.), L. Berteau z 
Kijowa i włościanin połtawski, Szkorupij; mał 
medal srebrny — pani Berteau z Kijowa, p. Boj- 
ko (g. cber.) panna Zewald (Kijów), d-r Ber- 
gman, duchowny Belanowski, p. Bainkin, wł. Ka- 
mieniec i p. Jasieniecki; wielki medal bronzo- 
wy — panna Zewald; medale bronzowe — wł. 
Nowicki, Szałwanow, pani Jozefi, von Gejzer, 
Mironow; mały bronzowy — wł. Onczenko; list 
pochwalny — pani Chojecka z Fastowa, pp. Szu- 
mow i Artamonow. 

Również za opakowanie jaj mały medal sre- 

r 


Sprawy uniwersyteckie. 


Petersburg.—W uniwersytecie tutej- 
szym zwołano na jutro wiec. Dzisiaj 
wykładów nie było. Studentów przyby- 
ło do uniwersytetu stosunkowo nie 
wielu. Kilku profesorów, w tej Jiczbie 
Pergament, Chwolson, Faworski, Braun 
konferowali ze studentami o koniecz- 
ności zaprzestania strajku. Braun 
twierdził, iż strajk może mieć fatalne 
następstwa, albowiem w razie wysta: 
wienia żądania, aby zostali wydaleni 
wszyscy inicyatorowie strajku, profeso- 
rowie będą zmuszeni podać się dv dy- 


KRONIKA POLSKA. 


— Pecznica gmierci Kośoluszki. Pamięć dni 
w którym przed laty 91 pośród obcych, Ew 
mi szwajcarskiej, przestało bić serce wielkiego 
naczelnika, Tadeusza Kościuszki, uczczono w 
piątek ubiegły we Lwowie nabożeństwem żałob- 


ADC l brny otrzymała kijowska ma eksportowa p. 
nem. Staraniem Tow. polskiej młodzieży im. : i : ; P 
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Polski Uniwersytet Ludowy 
w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. 


Potrzebę wiedzy coraz to silniej odczuwa ko- 
lonia polska w Ameryce. 

Od lat kilkunastu już organizują się poza 
szkołą, z której nie mogą korzystać dorośli, różne 
instytucye oświatowe. Takim był uniwersytet 
wędrowny przy Związku Nar. P., zorganizowany 
przez Wydział Oświaty. W innych miastach po- 
wstały kółka samokształcenia, w Ponsylvanii bu- 
duje się wyższa szkoła polska. W Chicago w 
ubiegłych latach były urządzane szeregi odczy- 
tów i wykładów luźnych. 

Dążąc dalej w tym kierunku, grono obywate- 
li w Chicago przyszło do przekonania konie- 
czności założenia stałej instytucyi, któraby odpo- 
wiadała potrzebie samokształcenia się poza szko- 
łą na wzór uuiwersytetów ludowych, już dawno 
pracujących w starym kraju i po całym świe- 
cię. 

Dnia 20 września myśl stała się czynem — 
kółko inicyatorów wezwało obywateli uprzednio 
znanych ze swych prac na polu oświaty w Chi- 
cago na organizacyjne zebranie. To ostatnie 
przyjęło nstawę wzorowaną na ustawach takich 
instytucyi w kraju, oraz obrało komitety dla dal- 
szej pracy. 

Na sekretarza iostytucyi i oficyalnego jej re- 
prezentanta został powołany większością głosów 
d-r Juliusz Szymański. 

Do komitetu naukowego weszli następujący 
obywatele: prof, T. Siemieradzki, K. - Kochano- 


wicz, d-r K. Żurawski, d-r J. Czaki, inżynier K 
Szymański, J. Orzechowski i d-r Juliusz Szy- 
mański. 

Do komitetu gospodarczego: panna K. Wału- 
kiewiczówna, obecna redaktorka żeńskiej «Zgo- 
dy», ob. ob. Kalinowski, Brod, Hinkelman i d-r 
Boguszewski. 

Do rady nadzorczej ob. ob. Cienciara, 
tkowski i Złotnicki. 

Dnia 24 września w biurze d-ra Szymańskie- 
go odbyło się pierwsze zebranie Komitetu Nan- 
kowego, Komitetu Gospodarczego i Komisyi 
Rewizyjnej i przystąpiono do ukonstytuowania 
się. 

W celu puszczenia w ruch instytucyi wyzna- 
czono dzień 4 października na inauguracyjną 
prelekcyę, która będzie się składać z 5 mówców, 
każdy z nich będzie miał do rozporządzenia 20 
minnt czasu w następującym porządku: 

D-r Czaki — o uniwersytetach ludowych, d-r 
Szymański o klasyfikacyi wiedzy, prof. Siemi- 
radzki o historyi wiedzy, inżynier K. Szymański— 
technika a postęp, d-r Żurawski — potega wie- 
dzy. 

Na przyszłość wykłady mają być dwóch ty- 
pów: luźne i systematyczne. 

Luźne—w celach rozbudzenia żądzy wiedzy 
oraz ułatwienia oryentowania się ludziom pras 
gnącym dopełnić swe wiadomości, Te oduzyty 
odbywać się będą przeważnie w niedziele. 

Systematyczne, czyli seryalne wykłady zazna- 
jomienia słuchaczy z przedmiotami czystej nauki. 
Będą one prowadzone po parę razy na tydzień 
w godzinach wieczornych. 

Wykłady mają być ustne, a porządek wykła- 
dów jest taki, że słuchacze mogą zadawać pyta- 


Pon- 


nia, podawane na kartkąch, raz dlatego, by py- 
tającemu oszczędzić tak zw. tremy, a powtóre 
dlatego, aby zebraną publiczność nie męczyć wy* 
nurzeniami przypuszczeń i zwątpień rzeczy nale- 
życie nie obmyślauych. 

Na odpowiedzialności Kom. Nauk. leżeć bę- 
dzie obowiązek przepatrywania treści każdego 
wykładu przed jego wygłoszeniem. 

Dotychczas zgłoszono się do następujących 
systematycznych wykładów: 

Teorya prawa, 

Historya powszechna, 

Fizyologia, 

Mechanika, 

Chemia, 

Anatomia (budowa ciała), 

Luźne: 

Wszechświat i jego rozwój, 

Sztuka i muzyka, 

Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, 

O Koperniku, 

O pochodzeniu człowieka. 

Wejście ua odczyt 5 centów. 
czytów — 25 e. 

Na członków Uniwersytetu Ludowego zarząd 
zaprasza każdego życzliwego idei szerzenia wie- 
dzy i postępu i zgadzającego się na ustawę 
Uniwersytetu, której zasadniczy paragraf brzmi 
jak następuje: 

«W celu podniesienia oświaty ludu pracują- 
cego, zaznajamiania go z posiępami wiedzy, lite- 
raturą i sztuką, wykorzeuiania przesądów, sze- 
rzenia myśli wolnej i niezależnej założony zo- 
staje Polski Uniwersytet Ludowy w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej». 


Serya z 6 od- 


okaza 


Z życia prowincyi. 
ca Za SA 
Z nad Ladawy. 

Jesień nastała w całej pełni, a z nią 
i pogoda zmienna: jednego dnia niebo 
bez chmury, słońce wesoło przegląda 
przez pożółkłe liście, a w nocy dobre 
przymrozki, drugiego zaś deszcz pada 
z małymi przestankami. Od kilku dni 
mamy pogodę sprzyjającą bardzo roz- 
poczętemu już zbiorowi kukurydzy, 
który zapowiada się mniej niż średnio, 
co przy bardzo marnym sprzęcie ozi- 
min daje smutne widoki na zimę. Ud- 
bija się też to na cenie inwentarza ży- 
wego, gdyż włościanie okoliczni, za- 
wiedzeni w nadziei dobrego zbioru 
kukurydzy—głównego pożywienia dla 
ludzi, jakoteż i bydła—pędzą swój do- 
bytek na targ, gdzie najczęściej nie 
znajdują nabywców. Chwilowo krowy 
podniosły się w cenie, oraz nieroga- 
cizna przeznaczona do karmienia, a to 
z powodu otwarcia się pastwisk na po- 
lach kukurydzianych i dyni zbiera- 
nych w tym czasie w wielkiej ilości— 
wszakże po pierwszym śniegu prawdo 
podobnie i ten inwentarz stanieje. 

Jakby dla złagodzenia zawodu w po- 
la mamy wielką obfitość owoców. 
Szczegóiniej obrodziły sady śliwkowe 
i jabłonie. Lecz w obec braku kupców 
śliwki zamiast sprzedawać trzeba su- 
szyć lub przerabiać na powidła. Na 
jabłka również niema amatorów. 


W nocy z dnia 23 na 24 września 
i my odczuliśmy dość silne trzęsienie 
ziemi, które jednak w naszej okolicy 
żadnych szkód nie wyrządziło. Dnia 
29 września tłumy pobożnych zgroma- 
dził doroczny odpust w Ladawie. W 
miejscowości tej, na wzgórzu wznoszą- 
cym się nad brzegiem Dniestru, sto- 
ją trzy cerkwie; dwie wykute w skale, 
trzecia zaś jest dziełem natury. 

W dzień odpustowy ściągają tu z 
całej okolicy kupcy i kramarze; przy- 
bywa tu każdy, mający coś do zbycia. 
Tegoroczny odpust był mniej ludny, 
prawdopodobnie z powodu nieurodzaju 
i biedy ogólnej. dhi 

zbl. 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów). 


— Aresztowanie. W Winnicy aresztowano 
niedawno wypuszczonego z więzienia ncznia hu- 
mańskiej szkoły rolniczej Różyckiego, który tu 
przyjechał do swych rodziców. Powiadają, że 
aresztowanie związane jest z oskarżeniem Ró: 
życkiego o zbieranie ofiar na jakieś cele prze- 


ciwrządowe. Aresztowanie ucznia tak podziała- 
ło na jego matkę, chorą na serce, że nagle 
umarła. (cKij. W.»). 


— Pożar skłndu nafty. W Równem w nocy 
na dzień 2 października zaczął się palić skład 
nafty braci Nobel, położony przy samym torze 
kolejowym, dzielącym miasto na dwie części. 
Ulica w miejscu tem jest bardzo nieszeroka i 
gęsto zabudowana, płomienie przeto groziły cią- 
gle przerznceniem się z palącej się cysterny 


z naftą na sąsiednie domy. Siraż ochotnicza do- 
kładała wszelkich sił, aby nie dopuścić ognia do 
mieszkalnych domów; udało się jej to, dzięki te- 
mu. że zaraz obok znajduje sią stacya pomp. 
Gaszenie pożaru przeciągnęłc się przez całą noc 
do następnego południa, t. j. dopóki cała nafta 
się nie wypaliła. Straty ogromne. 
(<Woł. Ż.»). 

— Strajk. We wsi Grabowcach, pow. mohy- 
lowskiego, zastrajkowali w tych dniach robotnicy 
folwarczni. Administracya zawezwała policję z 
Szarogrodn.  Terminowi robotnicy następnego 
dnia stanęłi do pracy. (<Kij. W.>). 

— Dworzeo kolejowy w Starokonstnntynowie. 
Miejsce dla stacyi kolejowej w Starokopstanty- 
nowie zostało już wyznaczone. Będzie się ona 
znajdowała między miastem a wsią Hrehorówką 
o l!/ą wiorsty od miasta. Linia kolejowa przej- 
dzie przez teryterynm miejskie, pomiędzy kosza- 
rami. («Kij. Wo). 


— Samosąd. We wsi Grabowej, pow. balc- 
kiego, pewnej nocy skradziono wiościanom 6 par 
koni. Podejrzany o kr. dzież włościanin, stawio- 


ny przed poszkodowanych i starostę, przyznał się 
do winy i wskazał wspólników. Wtedy rozju- 


szony tłum rzucił się na koniokradów i zaczął 
ich bić bez miłosierdzia, czem kto mógi. Bito 
ich przez dwa dni. Jednego ze złodziej dopę- 


dzono w drodze do wsi Serby. Przyprowadzono 
go przed gminę i bito, dopóki nie wyzionął du- 
cha. («Pod.>). 
— Zn ndres dla L. Tołstoja. Przełożona gi- 
mnazyum żeńskiego w Niemirowie. gnb. podol- 
skiej, p. E. Czerwińska, została w tych dniach 


„usunięta z posady za podpisanie adresu dła Tol- 


stoja z powodu jego 80 letniego jubilenszn. Za to 
samo nauczycie] gimnazyum p. Werewski prze- 
niesiony został do szkoły technicznej w Klińcach, 
gub. czernihowskiej. (sKij. W.»). 
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Sprzedaż 


„73959-4 


NAJWYŻSZA NAGRODA 
(Paryż rok 1900). 


Najlepsze na całym świecie 


KALOSZE 


z marką „Freugolnik< 


C.NETEPBYPI b 


T-wo Rosyjsko-Amerykańskich 
Wyrobów Gumowych 


s | [GNGOMNIK 


w St-Petersburgu. 


O E © 


La dobroć kompletna gwarancya. 


+4 


„~ -3412—10 


ži 


wszędzie. $ 


(z CHARKOWA) 


KRESZCZATIK AN 10 


' Poleca w wielkim wyborze Amerykańskie I Sykeryjskie to- 

| wary futrzane, nabyte osobiście przez właściciela na 

licytacyach w Londynie, na jarmarkach w Lipsku I Irblcie, go= 

towe rzeczy futrzane, wykonane we własnej pracow- 

nt (pod osobistym kierunkiem) w Charkowie, jako to: 
boa, mutki, żakiety karakułowe, kołnierze. 


Przyjmowanie obstalunków. 


Ceny na wszystkie towary hurtowe. 


K Bunazyśsi i K. Przwłk 


Gospodarstwo Sadowe 


w Józefowie nad Wisła. 
5—4112—3 (gub. Lubelska), 


Sady handlowe. Szkółki owocowe i leśne. 
Plantacya chmielu i wierzby koszykarskiej. 
Stacya meteorologiczna. 


130,000 


drzewek owocowych poleca, 
Ceny nizkie. 
Cenniki na żądanie. 


ih 


| 
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H Nowości; 


e e 


Handlowe Pośrednictwo 


zinisrzć LIIÓSK 


Kijów, Kreszczatik 45 m. 13. 


Magazyn czeski 


Czesko-Ruskiej mechanicznej fabryki pończoch 


G. ANDRLE 


Wielka Wasilkowska Nr. 10. 


Wyroby wiązane 
Kostjumy dla cierpiących na reumatyzm 
Kurtki P 
Spódnice 
Chustki puchowe i wełniane 
Kołdry, Pledy. 


ubranie męskie, 


5—4055—5 


x 


ki „i 
męskie 
mem z 


Format 


low. co 


mi = =_ 


z brel. po 75 k. i po I rb. 50 k., 


specyalne parowe 
oczyszczanie ubrań 


Firma nagrodzona 


J. Sztrumield, Warszawa, ulica S5więtokrzyska Nr 243. 
_Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


G. ZAJCEWA “ere. 


za parowe czyszcze- 
nie i farbowanie 


Przyjmuje zlecenia i przedstawicie— 
stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go- 
spodarstwa wiejskiego. | 
Kupno-sprzedaż, parcelacya 1 wydzier- 
żawianie majątków, domów, willi, fa- 
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita- 
sów pod zastaw nieruchomości. 
3008-5,„3U 


200-3249-27 


Kostyumy dziecinne 
Paltoty jesienne i watowane 
Kostyumy zakopiańskie 
Kamasze, pończochy 
Koszulki ciepłe 1 inne rzeczy 
Prix-Fix. 


Jeżeli kio pragnie mieë zm w dobrym ask: 


niech się zwróci do sklepu i pracowni kra- Bandurski Wi. ks. biskup. Czem Wys- 
wieckiej Kreszczatik 27 w podwórzu 


„BOLESŁAWA”:: 


Obstalunki przyj- 
wuja się iz mate- 

w pp. klien- 
tów. Telefon 1642. 
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F POMPY 9 "eony ZOK rę © C 
Sikawki, Urządzenia straży ogniowych 
polo ęgęęg ln STANISLAW. TRĘBICKI i S* 
(cenniki i oferty na żądanie). 
ROK KHK IK IX NCIKIKIKIKK IK | WCIK IOC WK IOC IOC IK HK NCM WCM WCC 


MODNE, PRAKTYCZNE, ELEGANCKIE 
wyregulowane są tylko nasze patentowane Zegar- 
„prawdziwe Rococo gat. 


WARSZAWA 
Marszałkowska 71 
„—2562—34 


l-szy.“ Zegarki 
odkryte z prawdziwym niklowym mechaniz- 
fant. złoconym cyferblatem chod. na kamie- 


niach, nakręca się bez kluczyka raz na 40 godzin. 


zegarka zupełnie płaski, z metalu na podo- 


bieństwo starego Srebra, rzeźbion. z rozmaitemi ry 
sunkami 
„pierwotnego wyglądu. Zawódzięczając ogromnym za- 
potrzebowaniom mamy możność sprzedawania ich po 
cenach najniższych: tylko po 4 rb. 25 k, a 2 zeg. 
8 rb. Takie same damskie (kryte) po 5 rh. 25 k, 
2 zog. 10 rb. 
ko „Prawdziwy Rococo gat. l-szy* a będziecie 
nam zawsze wdzięczni. 


(patent rysunk.) Nigdy nie tracą swego 


Nasza rada: Wypisać zegarek tyl- 


Wysyłamy zegarek wyregu- 
do minuty za zalicz. pocztow. bez kaucyi, z 


gwarancyą sześcioletnią. Przesyłka za 4 zegarki 40 
kop. (Na Syberyę 75 kop.). 
podwójne po 2 rb, 50 kop. i po 3 rb. 50 k. Adresować 


Łańcuszki z now. złota 


20—4146—1 


stwa Rosya. 


Wielkim zlotym medalem 


i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 


Obstalunki śpiesznie wykonywa w 


MATERYAŁY WYŁĄCZNIE NA TOALETY DAMSKIE 


przeciągu 5 godzin. Telefon 1668. 


MODNY DOM 


T-wa K. S. PROCENKO i 


Kreszczałik 29, w pobliżu pasażu. 
lisowana na spódnice. sukno, welwet, tkaniny angielskie, jedwabie, 
otik, wigoń, rozmaite futra i bawełniane mater. Odpasowane suknie: je- 
wabne, wełniane i koronkowe. Ceny po za kvnkureneyą stałe. 


wełnn 
plusz, 
d 


„3407-16 


S-ka 


Telefon 1814. 


Co soboty wyprzedaż resztek do godziny l-ej po południu. 


KTO CHCE DAĆ 


ogłoszenie do gazet 


niech raczy się zwrócić do 


Biura Ogłoszeń 


„Reklama“ 


Kijów, Kreszczatik 41 telef. 2365 


z żądaniem kosztorysu, zredagowania tekstu 
ogłoszenia i fachowych wskazówek, a prze- 
kona się, że zostanie obsłużony sumiennie, 
korzystając z najdogodniejszych warunków. 


Na dni zaduszne! 


„Śmierć ciała nie jest śmiercią du- 
szy, czyli unarli żyją“. Treść. Siły du- 
szy na jawie i we śnie. Jasnowidzenie. Na 
granicy życia i śmierci. Największe mę- 
czarnie zamieniają się w największą rozkosz 
Śmierć jest najwyższym zachwytem i są- 
dem. Śmierć jest oddzieleniem od ciała pier- 
wiastka duchowego z materyą magnetyczną. 
Co mówi lekarz prof. Dr. Lombroso? 
Cena 50 kop. 10-3947-5 
We wszystkich księgarniach. 
Skład główny: GEBETHNER i WOLFF, 
Warszawa, Nowosienna Nr. 9. 


Wiwa, zamieszkała w Payin 


dla wyższego wykształcenia własnych dzie- 
ci, przyjmie na stancyę panienki, zapewnia- 
jąc troskliwą opiekę, Bliższa wiadomość: 
Warszawa, Sienna Nr 3. Schronienie Nau- 

czycielek. 6-4042-5 


„-3952-5 


Prawdziwe 


l 
Kompoty kaukaskie (konserwy) ze śwież- 

| szych Erywańskich owoców urodzaju r. b. 

ı Można nabywać w magazynach G. Torlina 
plac Dumski, S. Gorensztejna W.-Wasilkow 
ska 13, „Konkurencya* Kreszczatik 23 i Szi- 

munowa Mikołajowska 3. 
Skład Dumski 


hurtowy „„lowopers* plac 3 


Kantor i skład Kreszczatik 25 m. 84. Tel. 1536. 
100 4054—-5 


Biure Elaktro-Techniczne 


A. Markert 


Dumski pl. Nr 3, w podw. na lewo. 
Wykonuje urządzenia: Dynamo-maszyn, wind, 
motorów, wentylatorów, oświetl., telef., te- 
legraf., dzwonków elektr. i t. p. Sprzedaż 
ekonom. cyrkonowych lamp. elektr. 
30-3012-24 


Drzewo Opałowe 


Brzoz. dług., berl. sążeń . rub. 28 
Brzoz. półtor. „ 8 U FZ „dl 
Olcha dług. berl. sążeń . w 25) 
Dęb. grab. półtor. berl. sążeń. a O7 


z dostawą. Na Padole o 1 rb. taniej. Zamó- 
e kład Dr osobiście, list, i przez telefon. 


Skład Drzewa S$. PIOTROWSKIEGO 
w Kijowie na przystani. Telefon 2234. 
3 )-—3460—17 
ayant finie !son en- 


Une française gagement de 2 ans 


demande une place en ville ou à la campagne 
auprés des enfants. S'adresser Latyczów 


Pod. gub. wieś Rudnia Huard u P. Smoliń- 
skich. 4-4132-2 

przyrody poszukuje lekeyi. 
Student Zylańska M 132 m 10. eż 


Drakamia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


| kitto. Bajki z 27 ilustracyami. Ma- 


Wydawnictwa i komisy księgarni 


Matiszewskiegy 1 Miaborta 


wo Lwowie, Plac Halicki 3. 


Ki ryi Gawełkiewicz, w oprawie — 90 
Antologia współczesnych poetów pols 
skich z podobiznami niektórych au- 
torów i życiorysami, stronie około 
700, rb. 2.25 w pięknej orygin. opra- 
wie płóciennej. 
Antologia zawiera między inne- 
mi utwory następujących autorów: 
Berenta, D-moll Daniłowskiego, Dę- 
biekiego, Glińskiego, Gomulickiego, 
Kasprowicza, Konopnickiej, Lange- 
o, Lemańskiego, Makuszyńskiego, 
Micińskiego, Miriama, Niemojew- 
skiego, Orkana, Or-Ota, Perzyńskie- 
| 50, rzybyszewskiego, Rydla, Staf- 
Í fa. Tetmajera, Wyspiańskiego, Za- 
wistowskiej, Żóławskiego i wielu 
innych. 


piański dla Polski 


Bielski W. Wzory kwietników ogrodo- 
wych z 245 rysunkami i tekstem 
objaśniującym. 

Bohuszewicz J. Rozwój naszych stron- 
nietw politycznych w zaborze rosyj- 
skim w ostatniem czterdziestoleciu 

Ciesielski E. Teofil Wiśniowski i Józef 
Kapuściński , 

Conan Bane. W; bór pism. Tom I. (Z przy- 
ód Sherlocka Holmesa) 

— Sherlock Holmes jako włamywacz. 
Nowe opowiadania 

E. Ch. A. Król szpiegów, powieść z czą- 
sów konsulatu Napoleona Wielkiego 

Gide Knrol Prof. Solidaryzm. Cześć I. 
Zasady ogólne solidarności. Część 
H. Zastosowanie solidarności w wal- 
ce ze złem 

Grabowskn Helena. Narzeczeństwa róże 

i ciernie. Nieodzowny poradnik dla 


— 40 
— 10 
T- 
0 


narzeczonych i tych, którzy narze- 
czonymi chcą zostać 
Grabowski Tad. St. Współczesna Chor 
wacya studya lit. II 
Hahn W. Dr. Karol Libelt we Lwowie 
— Karol Libelt w setną rocznicę uro- 
dzin z 3 rysunkami i autografem 
Hypnotyzm i suggestya 2 części 
feske-Cholński Teodor. Tyara i korona 
powieść w 2 tomach (wydanie jubi- 
leuszowe) 
Krasucki M. Elementarne wiadomości 
o farbach 
Katar błony śluzowej nosa 
Kłośnik Z. O tańcach narodowych pol- 
skich 
Król I Paplerkowski. Wzory i formuły 
matematyczne, zastosowane do użyt- 
ku wyższych klas szkół średnich z 
15 figurami w tekście w oprawie 1 
Kećliński K. I mówi do mnie wieś, poe- 
zye, serya druga 
— Dyktaty polskie dla szkół ludowych 
i wydziałowych oraz na pierwszą 
klasę gimnazyum z dodaniem py 
tań i wskazówek metodycznych 
W carskiej niewoli, powieść dla 
młodzieży 
Zwięzły podręcznik historyi peda- 
pei w Polsce, oraz nowych prą 
ów w czasach ostatnich w oprawie 
Janek Biały. W podziemiach Pa- 
wiaku. Dwa utwory na scenę 
Pisownia polsku ze słownikiem po- 
dług gramatyki prof. A. Kryńskie- 
o, uchwałę komisyi językowej Aka- 
emii umiejętności i zjazdu Rejow- 
skiego. Wydanie trzecie 
Krzysztofowicz Bogdnn (Prawdzic). Pod- 
stawy narodu w rodzinie. Szkic 
społeczno-obyczajowy 
— Tryumfy krzyżackiej kultury. Przy- 
czynek do dziejów martyrologii w 
zaborze pruskim 
Krumłowski K. Pikanterye 
Ksawery Maryan. Nasze dole, powieść na 
tle stosunków w zaborze rosyjskim 
Kurnatowski J. Dobro i zło. (Nowy sy- 
stem etyki) 1 
Łubieńska Wentworth A. Memu synowi, 
pięć opowiadań dla młodzieży 
Pietrow 0. 6. Ewangelia jako podstawa 
Życia, z 17 wydania rosyjskiego. 
Treść: Zasadnicze początki cywili- 
zacyi. — Chrześcijańskie wyrobie- 
nienie woli. -- Moralne zwyrodnie- 
nie. — Wielkość ewangelii. — Kró- 
lestwo Boże 
Powodzenie w życiu jak osiągnąć? Prak- 
tyczne wskazówki dla każdego 
Prosnius Dr. Jak wyszlachetnić kształty 
ciała i organ mowy? Wskazówki 
praktyczne dla pań i panów, dbają- 
cych o powab osobisty z ilustracya- 
mi. Kultura ciała I 
Jak posiąść piękną powierzchow- 
ność? Najnowsza metoda pielęgno- 
wania Oczu, nosa, włosów i zębów. 
Podręcznik praktyczny dla pań i pa- 
ab, z ilustracyami. Kultura cia- 
a II. 
Jak posiąść piękny biust i cerę? E- 
stetyka hiustu i wdzięków niewieś- 
cich. Uprawa skóry i pielęgnowa- 
nie skóry z 41 ilustracyami. Kultu- 
ra ciała III 
Jak się pozbyć złych i śmiesz- 
nych przyzwyczajeń? Wskazówki i. 
rady praktyczne dla pań i panów 
Kultura ciała IV. 
Stasiak L. Krwawe ręce, powieść z cza- 
sów rzezi galicyjskiej. 
Studnioki W. Historya ustroju państwo- 
wego Rosyi 
Totarski S. Na wzburzonej fali, powieść 
współczesna 
— Włosy i ich 
chorób włos 
łysieniu 
Wójolk M. Religia przyszłości 
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20 
plelęgnuwanie, leczenie 
w oraz zapobieganie 


o 


j Wislawa. Mali Samarytanie, 17 opowia- 
dań dla młodzieży z iiustracyami 
Anny Gramatyki Ostrowskiej w kar- 


tonie 60 

Wróblewski, K. kpgond4 St. Wyspiań- 
skiego, vhjaśni — 

Zródło zdrowin, siły i zręczności (Dżiu- 
dżicu) podług Irvinga Hancocka. 

~ opracował Z, Kłośnik z 36 rysunk. 1 20 
- | ZmudzkiļW. Bór, powieść (trzeci i czwar- 

ty tysiąc) 1 50 

(o) pia a w księgarni Leona Idzikow- 

skiego w Kijowie oraz we wszystkich księ 


garniach Królestwa i Cesarstwa 


Leśniczy 
w sile wieku, peznańczyk, z pięcioletnią 
praktyką w Poznańskiem i dwudziestoletnią 
raktyką w Królestwie i Rosyi w wielkich 
asach, obeznany z oksploatacyą leśną, ró- 
Żżnych wyrobów z dęhiny i sośniny na han- 
del PARC jak również z zakładaniem 
szkółek ieśnych i owocowych i kultur les- 
nych, spilkowych i liściastych, zdolny i pra- 
cowity, poszukuje posady samodzielnego, lub 
leśniczego. Oferty do odebrania 25 Humań, 
qijowska gub. 3-4074-3 


Biuro nauczycielskie 


| im WAŻY 


Warszawa, Marszałkowska 123. 
poleca tylko z poważnemi sskomenda- 
cyami nauczycieli i nauczycielki oraz bony 
a także angielki, francuzki, niemki z chlu- 

bnemi świadectwami i wprost przybyłe. 


12—3960—6 
10 szt. pocztówek z fotogr. 


matow. i rb. 


Kolorowe w 8.barwach t rb. 50 k. 
Fotografia „NIKE“, Kreszczatik 39, wprost 
Funduklejowskiej, bel-ótage. „71666-25 


Pensyonat A. Borońskiej 


pokoje z utrzymaniem na czas dłuższy. 
Kraków, Karmelicka 24, wprost kościoła 
00. Karmelitów. 12—3590—12 


l-a Loszoina detystyczca 


Kreszczatik 35. Przyjm. lekarze specya- 
iiści od godz, 9 rano do 9 wieczorem. Ku 
racya. plomb. wyryw. bez bólu. Porada 
i kuracya 30 kop. Zęby sztuczne od 1 rb. 

1-100-3901-5 


o sprzedania w Kijowie przy ul. M -Wa- 

silkowskiej w pobliżu Kreszcz. dom do- 
brze urządzony z dobrym dochodem. Żądają 
dopłat, do długu w Banku Ziemsk. 50,000 rb. 
Szczegóły Luterańska 6 m. Karnowskiego. 
Tam od E. 11—55 zasięg. można wiadom. co 
do sprzedaży 2-ch naj, ziemsk. w guberni 
Czernihowskiej (jeden leśny). 20-1058-7 


poszukuje lekcyi w zakresie 
koresp. niem. Oferty 
7-4068- 


Student 


imn. 
dla K. L. w p 


Mood ip a lukę posady na wieś. 


v Biała-Cerkiew. ul. Smolna 
w zaułku, d. S. Zguta, H. Sztenberg. 
3—4093—3 


Wa, s< 

'P-aac otowe i na obstalnnek wykon. 
Gorsety w 24 godzin. Ceny nizkie, po- 
prawianie 1 pranie. Wysyłam za zaliczeniem 
| pocztowem. Prorezna Nr 2 m. 80. M-me 
Dine. „—4117—3 


— 


przy rodzinie, można z całem u- 
trzymaniem. M.-Podwalna 6 m. 1. 


Bój 2—4129—3 


Dal- Z; umeblowany do odnajęcia, Pusz- 
IP okój kińska M 6 m. 14. 2-4119-1 


1 meee. 

l uniwers. pos. nowe języki, 
Student muzykalny, DoSzu OR 
Może za całkowite utrzymanie. Adolf W., M. 

i Błagowieszczeńska Ji 112 m. 28, pok. 3. 


3-4141-2 
1 znająca bardzo do- 
Nauczycielka brze muzykę poszu- 


kuje lekcyi. Lwowska M 5 m. 12.  3-4124-2 

- poszuk. posady w Kijowie lub na 
Lokaj prowincyi. Michajłowska Nr 20, 
jadłodajnia. 3—4128—2 


P ac) kwitnące w wielkim 

(Chryzantemy wyborze tanio sprze- 

daję i inne kwiaty. Zauł. Kudriawski Nr 23. 

3—4133--2 

Student praw. poszuk. współlokatora. Po- 
kój duży, widny. Żylańska 52 m. 30. 

3-4136-2 


żonaty, bezdzietny, zna polsk 
Kucharz i rosyjską kuchnię, z dobre i 
świadectwami poszuknje posady od 20-go 
października. Żona może być praczką. Po- 
czta Szumsk, gub. wołyńska w, Bołożawce 


dla kucharza. 4—4148—1 
- niemłoda, polka, przyjechała 
Osoba z Prus. Posiada zdolności do za- 


rządzania domem, gotuje smacznie,, prosi 
o odpowiednie miejsce. Wiel. Żytomierska 


Nr 20 m. 27. 2—4142—]1 
Suissesge **pórimentóe et serieuse 


à av. b. recommand. ens. fran- 
çaise ot allemagne théorie et prat. dósire 
pare ou demi pl. Adrs. Nestorowska Nr 40 
A 2—4144—1 


7 a polka przyjezdna poszu* 
Pokojówka kuje posady. Konstan- 


tynowska Nr 21, u stróża. 2—4145—1 
do wszystkiego poszukuję 


Służącej 


50 | miejsca. Proreznu 14 m, 49. L. Tereszczenko. 


3-4149-1 


